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Celem uregulowania nakładu upraszamy 

o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n a g ł ó w k u ,  obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administraeya „Nowej 
Ueformy“ w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Po wyborach —  przód Sejmom.
XII.

Czy z tych nowych wyborców tworzyć mamy 
n o w ą  k u r y ę  w y b o r c z ą  — czyli też wcie­
lić ich do tych, które obecnie istnieją, więc po 
prostu liczbę wyborców w miastach i w gmi 
nach wiejskich o tych nowych wyborców po­
mnożyć ?

Pomimo wcale poważnych głosów, jak ie  się 
odzywały za nową kuryą, my nie nn/źemy do­
patrzyć się żadnej racyi, któraby za tem prze­
mawiała. Przedewszystkiem, z naszego zasadni 
czego stanowiska, jesteśmy stanowczo przeciwni 
wszelkiemu dalszemu „różniczkowaniu“ naszego 
społeczeństwa, sięgającemu także i do praw po­
litycznych. Już dzisiejszy system kuryalny jest 
do pewnego stopnia dziwolągiem. Z dalekiej 
perspektywy może on się przedstawiać jako 
reprezentacya kastowa czy stanowa, odpowiada­
jąca staremu, dziś już bez znaczania podziałowi 
społeczeństwa na szlachtę, mieszczan i chłopów. 
Tak też może pojętą była przez twórcę tego 
systemu Szmerlinga, który wobec naszego kraju 
niewątpliwie kierował się dawną metern.cbowską 
zasadą d ir dc. ct impera. Ale w okresie 35 lat, 
które od wprowadzenia systemu tego upłynęły, 
stosunki tak się zmieniły, że owa stanowa pod­
stawa podziału na kurye up Ała. Ani większy 
właściciel nie jest koniecznie szlachcicem — 
mii wyborca w mieście nie jest już mieszczani­
nem w d a w n e m ,  ścislem znaczeniu tego wy­
razu, ani wyborca na wsi nie jest koniecznie 
chłopem. Więc może owe kurye są naprawdę 
rep i/en tacyą i n t e r e s ó w ?  I to nie. Jeżeli 
mowa o rzeczywistej reprezentacyi interesów, 
to ndeżalobr chyba z wielkiej posiadłości stwo­
rzyć dwie grupy', prawdziwie wielkiej i śre­
dniej — Im między pierwszą a drugą, między 
lanfumlynmi, obejuiującemi tysiące morgów, a 
folwarkami o paruset morgach istnieją różnice 
interesów bardzo poważne. Należałoby może — 
jak to już jest w radach powiatowych — stwo 
rzyć osobną grupę wielkiego przemysłu i han­
dlu ho między interesem wielkiego fabrykanta, 
a małego rękodzielnika pracującego z jednym 
lub dwoma pomocnikami, między interesem kupca 
eagrosi8ty. a małego kramarza znowu zachodzą 
różnice, które się zaostrzają aż do sprzeczności. 
A jeżeli zresztą zważymy, że po naszych mia 
stach jest bardzo wielu wyborców, żyjących 
wyłącznie z rolnictwa, a mimo to glosujących 
razem z ludnością przemysłowa. — że dalej 
oprócz 15 miast, kióre osobno poslow wybiera­
ją, wszystkie inne miasta głosują razem z gm i­
nami więjskiemi — to dzisiejszy system ku 
ryalny jest chyba parodyą reprezentacyi intere­
sów.

(Stworzenie nowej kuryi, ja k  ją  nazywano 
„kui-yi powszechnego głosowani a “ — byłoby 
ukoronowaniem nielogiczności systemu, z lak

tycznemi stosunkami zupełnie niezgodnego. J a ­
ki interes osobny miałaby reprezentować ta ku- 
rya? Czy interes tych, którzy nic nie posiada­
ją?  Takich i w dzisiejszym systemie jest bar­
dzo wielu — pomiędzy inne kurye porozdziela­
nych. Jak  liczną im dać reprezentacyę ? W ja­
ki sposób umożliwić tej kuryi perozumienie się 
co do wyboru posłów, skorohy ona z konie­
czności na bardzo rozległem terytoryum musiała 
jednego posła wybierać? To są wszystko tru­
dności bardzo poważne. Ale mniejsza o te tru­
dności, bo one ostatecznie przezwyciężyćby się 
dały. Dla nas głównym ]est wzgląd, iż stwo­
rzenie nowej kuryi jest dalszem „różniczkowa­
niem “ społeczeństwa — jest dalszym stanowym 
podziałem, który mnoży i pogłębia istniejące 
różnice, a skutkiem tego sprzeciwia się zasad­
niczemu interesowi naszego społeczeństwa, po­
trzebie wzmocnienia i utrwalenia społecznej 
spójni. Tylko dalej postępować na drodze two­
rzenia specyalnyoh reprezentacyj w ciałach po­
litycznych dla pewnych, coraz bardziej specya- 
lizowanych interesów, — a nie znajdziemy 
w naszych ciałach reprezentacyjnych miejsca 
na interes kraju i będziemy mieli posłów, re­
prezentujących pewne specyalne grupy, ale nie 
będzie posłów, czujących się przedstawicielami 
k r a j u .  .

Skoro przeto w dzisiejszych naszych stosun­
kach nie można nawet marzyć o zniesieniu ku- 
ryj, ho na to nie znajdzie się w Sejmie wię­
kszość — to przynajmniej nie pogorszać tego, 
co złe i błędne, nie rozdzielać jeszcze bardziej 
tego, co węzłami życia w jednej gminie połączone, 
nie tworzyć w obrębie dzisiejszych gmin miejskich 
i wiejskich dwóch grup wyborczych, z których 
każda wybierałaby innego posła. A jeżeli za­
nosi się na to, że w Radzie państwa taki dzi­
waczny i sztuczny system będzie stworzony, i 
do dotychczasowych kuryj nowa dodana — to 
byłoby rzeczą bardzo pożądaną, żeby Sejm wcze­
śnie wolę swoją w .tym względzie objawił. 
A może to uczynić w dw»jaki sposób: naprzód 
przez uchwalenie ordynacyi wyborczej sejmo­
wej, któraby, rozszerzając koło wyborców, po­
zostawiła nowych wyborców w dotychczasowych 
kuryach gmin wiejskich i miast — a powtóre 
przez wyrażenie na podstawie § 19 statutu k ra­
jowego su ej opinii, iż w interesie kraju byłaby 
analogiczna zmiana ordynacyi wyborczej do Ra­
dy państwa bez tworzenia nowej kurj i.

Nie dość jest jednak nie pogarszać tego, co 
złe, należy starać się o to, ażeby je  w grani - 
each możności naprawić. Gdy błędnego systemu 
buryalnego nie można usunąć, trzeba przynaj­
mniej złagodzić niesprawiedliwości, jak ie  tkwią 
w opartej na nim ustawie co do rozdziału licz­
by posłów na poszczególne kurye. Taką zdawna 
uznaną niesprawiedliwością jest zbyt mała w 
Sejmie r e p r e z e n t a c y a  m i a s t .  Tyleknduie 
sprawę tę omawiano, tylekrotnie Sejm już był 
bliskim jej pomyślnego załatwienia, a nawet 
wielka większość pełnej liczby posłów za refor 
mą w tym względzie głosowała, a tylko o nie­
obecność kilku posłów na s a li , więc o brak 
wielkiego kompletu rzecz się rozbiła, że już do 
prawdy przykro po raz setny o tem pisać i już 
nie warto powtarzać tylekroć przytoczonych, a 
przez nikogo n :e odpartych argumentów. T ru­
dno byłoby przytoczyć drugi przykład sprawy, 
któraby przez wszystkich za sprawiedliwą była 
uznana, miała za sobą niewątpliwą większość 
Sejmu, kilkakrotne przychylne referaty Wydzia­
łu krajowego i komisyj sejmowych, trzydziesto 
letnie żywe upominanie się wszystkich miast w 
kraju — co więcej, faktyczne uznanie praw 
miast w państwowej ordynacyi wyborczej, przy­
znającej prawo wyboru posła w kuryi miejskiej 
znacznie większej liczbie miast, niż ordynacya

wyborcza sejmowa — a jednak zawsze tylko 
oporem kilku posłów, umyślnie dekompletujących 
Izbę, doprowadzana była do upadku! To wy­
chodzenie ze sali, to udaremnianie uchwały, ten 
opór przeciwko kilkakrotnie objawionej woli 
większości Sejmu — przypomina żywo dawne 
nieszczęsne liberum ccto i nasuwa pytanie, coby 
było z Sejmem, gdyby inne stronnictwa naśla­
dować to chciały i w sprawach ważnych Izbę 
dekompletować. Sejm stałby się po prostu bez­
władnym. Wszakże ci posłowie konserwatywni, 
którzy tego środka walki używają przeciwko 
miastom i przeciw postępowemu w Sejmie stron­
nictwu, mogą się kiedyś przerachować, zanadto 
licząc na to, iż stronnictwo to zawsze będzie 
równie, ja k  dotąd cierpliwem, zawsze będzie 
ponosić ofiary. Nie należy struny przeciągać, 
bo może pęknąć. Spodziewamy się, że w zbliża­
jącym się Sejmie daną będzie posłom konserwa­
tywnym sposobność okazania, czy jeszcze w nich 
pokutuje dawny duch liberum veto, stawiania 
się ponad większość, przeszkadzania temu, żeby 
wola tej większości w czyn zamienić się mogła.

Pozostaje wreszcie z kompleksu spraw, odno­
szących się do reformy wyborczej, sprawa t a j ­
n e g o  g ł o s o w a n i a  przy wyborach do Sej* 
mu. Wiadomo, że przy wyborach do Rady pań­
stwa głosowanie w miastach i w wielkiej w ła­
sności jest tajne, w gminach Zaś wiejskich ja ­
wne — podczas gdy przy wj borach sejmowych 
jest ono jawnem we wszystkich kuryach. Po­
wodem różnicy, jaką  czyniła między kuryami 
państwowa ordynacya wyborcza, jest oczywiście 
wzgląd na analfabetów, których w kuryi gmin 
wiejskich jest niestety między wyborcami jeszcze 
bardzo wielu. Dla wyborców, nie umiejących 
czytać i pisać, tajne głosowanie nię jest żadną 
rękojmią niezawisłości i swobody wyboru, prze­
ciwnie może ono stać się powodem do liczniej­
szych niiż obecnie nadużyć, do fałszowania wotf 
wyborców. Zarzut zaś, że wyborca taki zwróci 
się do kogoś takiego, do kogo ma zaufanie i 
podyktuje mu nazwisko swego kandydata — nie 
usuwa naszej obawy. Zaufanie włościan nieraz- 
bywa bardzo mylnie umieszczone, i nieraz by­
wa zdradzane — a pokątni pisarze mieiiby wie­
le o tem do opowiedzenia, gdyby prawdę zezna­
wać chcieli. W yborca, który nie umiejąc czy­
tać, nie może skontrolować tego, jak ie  nazwi­
sko napisam) mu na karcie do głosow ania, jest 
narażony na znacznie większe przy wyborach 
nadużycia, aniżeli ten. który jawnie, publicznie 
głos swój oddaje. DJatego też nie bylibyśmy za 
tem, ażeby w kuryi gmin zaprowadzono już te ­
raz glosowanie tajne. Inna rzecz w miastach, 
gdzie liczba analfabetów, zwłaszcza między wy­
borcami, jest bardzo małą. Tutaj można bez 
obawy nadużyć tajne głosowanie zaprowadzić. 
Ale niech zwolennicy tajnego głosowania nie Ju­
dzą s ię , żeby ten środek wywarł jakiś wpływ 
poważny na wynik wyborów, Kto jest napra 
wdę niezawisły, kto głosuje ze świadomością i 
na podstawie dobrze wyrobionego przekonania — 
ten będzie jednakowo głosował jawnie, jak  taj­
nie. U kogo tego warunku niema :— ten będzie 
zawsze w głosowaniu swem zawisły od obcej, 
zazwyczaj tak zwanej „wyższej“ woli, chociażby 
go tajność wyboru zupełnie zasłaniała. Liczne 
tego dowody możnaby przytoczyć z wyborów do 
Rady państwa.

Reasumując więc to, co się powiedziało w 
sprawie reformy sejmowej ordynacyi wyborczej, 
pragnęlibyśmy, aby Sejm w najbliższym już cza­
sie do tej reformy przystąpił, uprzedzając w tem 
Radę państwa i salwując przez to swoje autono­
miczne stanowisko, i żeby tę reformę uchwalił 
w kierunku 1) rozszerzenia prawa wyborczego 
na wszystkich, którzy udowodnią spełnienie obo­
wiązku szkolnego, z zatrzymaniem tego prawa

dla tych wszystkich, którzy obecnym warunkom 
ordynacyi wyborczej odpowiadają — i z wciele­
niem nowych wyborców do dzisiejszych kuryj 
bez tworzenia z nich kuryi osobnej — 2) zapro­
wadzenia bezpośrednich wyborów w kuryi gmin 
wiejskich— 3) powiększenia liczby posłów z miast. 
Do sprawy zaś tajnego głosowania nie przywią­
zujemy wielkiej wagi.

Tadeusz Romanowicz.

K o r e s p i w a  „Nowej Mm".
L w ó w , 27 listopada.

(Moskało,filska insytmacya. — Z  sytuacyi pol/ru­
chowej. — Wybory do Rady miejskiej.)

(.) Powszechnem jest zdanie tutaj, że żadne- 
mi obelgami ze strony moskalofilskiego Haly- 
czaidna obrażać się niepodobna, że nawet raczej 
naganę jego za zaszczyt uważać wypada. Pobła­
żliwość jednak ta powinna się kończyć, gdzie 
l israo to wytacza fakta z gruntu zmyślone a 
obliczone na zbałamucenie nieświadomych rze 
czy czytelników. Owoż z tego względu „Towa­
rzystwo św. Rafała" chociaż zawiesiło swą emi­
gracyjną działalność, powinno stanowczo wyto­
czyć Hajyczaninowi proces za jego ostatnią, bez 
najmniejszej przesady powiedzieć można, niego­
dziwą insynuacyę. Dopóki Halyczanin bredził, 
że emigrauya do Brazylii, to skutek spisku Po­
laków przeciw russkim, na zgubę ich wymyślo 
ny, można się było mu nie dziwić, bo prosta 
rzecz, iż go musiało irytować, że raz emigrau 
ci, werbujący się z żywiołu najbardziej poda­
tnego do agitacyi, usuwają się z pod jego wpły 
wu, powtóre, że po rsunięciu się pewnej nad 
wyżki ludności, poprawią się stosunki ekonomi­
czne tycb, co pozostali, a więc zmniejszą się 
szanse powodzenia polityki Halyczanina, budu 
jąeej na niezadowoleniu. Ale Halyczaninotci za 
chciało się fabrykować fakta i oto w ostatnim 
numerze tak pisze:

„Jak już powiedzieliśmy, Towarzystwo św. 
Rafała rozwiązało się. Przyczyn rozwiązania się 
nie znamy. Być może jest niemi to, że w Kole 
polskiem wspomniano o zgubnych skutkach je­
go działalności. Być może także to, że sekretarz 
Towarzystwa (?) Fiszer (?) zabity został nieda 
wno we Włoszech (??), niewiadomo tylko, czy 
przez zawistnych agentów, czy przez emigran­
tów', doprowadzonych do rozpaczy. M ó w i ą  
t a k ż e ,  j a k o b y  T o w a r z y s t w o  z a r o b i ł o  
n a  e m i g  r a c y i  o k o ł o  150.000 złr., k t ó r e  
c z ł o n k o w i e  j e g o  r o z d z i e l i l i  p o  m i ę  
d z y s i e b i e . "

Faktem tymczasem jest tak powszechnie zna­
nym, iż Towarzystwo zawiesiło swą działalność 
właśnie z powodu b i a k u  p i e n i ę d z y ,  że 
jego członkowie nie mogli dłużej spełniać wy 
czerpnjących funkcyj, wobec zawodowych zajęć 
iż dziwić się wypada bezczelności nmskalofU 
skiego gadzinowca! Towarzystwu św. Rafała 
wszystko można zarzucić, tylko nic takiego, 
owszem raczej pożądanem byłoby, aby pobiera­
ło ono jakąś mierną opłatę od emigrantów, za 
miast spełniać swe zadanie bezpłatnie, gdyż 
mając fundusze, mogłoby opłacić kogoś, coby 
się cały oddał sprawie emigracyjnej, a akcya 
Towarzystwa zyskałaby tracąc cechy dyletanty 
zmu. Na wszelki sposób należy przed sądem 
napiętnować oszczercę!

Panika publiczności z powodu krachu uspa­
kajać się już poczyna. Rzueono się do wyjmo 
wania w kładek nietylko w Banku kredytowym 
o czem wczoraj doniosłem, ale także w Banku 
hipotecznym, a nawet w Kasie oszczędności. Oo

prawda, wielu wycofuje swe w kładki nie tyle 
z obawy, lak dla poratowania krewnych, lub 
znajomych, zaangażowanych w krachu. Bank: 
spodziewały się tego ataku i zaopatrzyły się 
w odpowiednią ilość gotówki. Olbrzymie stosy 
banknotów przygotowane po kasach do wypłaty 
są niemałym też środkiem uspakajającym dla 
rozgorączkowanej publiczności.

Likwidacya firmy „Goldstern i Loewenherz" 
już rozpoczęta Prowadzą ją  t r z y  banki: „Bank 
tredytowy", „Bank hipoteczny" i „Bank krajo­
wy". Podobno nie ma najmniejszej nadziei u- 
trzymania firmy. Na ••azie wypłacaią za wkładki 
3G % , a za weksle 25 , jako z a l i c z k ę ,  re­
sztę zaś otrzymają wierzyciele o tyle, o ile da 
się ona wydobyć ponad to z majątku firmy.

N o w e  w y b o r y  d o  R a d y  m i a s t a  L w o ­
wa ,  prawdopodobnie już na podstawie nowego 
statutu, przypadają na koniec stycznia 1896 r., 
a więc już za dwa miesiące. Mimo tak nieda­
lekiego terminu i mimo, że wszyscy przypisują 
wielkie znaczenie dla miasta przyszłej Rady, bo 
do niej należeć będzie załatwienie takich kwe- 
styj, ja k  budowa teatru, budowa wodociągów, 
kanalizacya miasta i wogóle zrealizowanie i wy­
zyskanie dziesięciomilionowej pożyczki miejskiej, 
mimo więc to wszystko, dotychczas głucho o 
jakiemkolwiek porozumieniu i naradach wśród 
mieszczaństwa, nad składem przyszłej reprezen­
tacyi Lwowa. Od pewnego czasu ospale, choć 
chwilami krzykliwie, toczy się u nas życie pu­
b liczn e !...

Sprawy szkolne.
L w ó w , 28 listopada.

(W izytacye szkól ludowych.)
Przy sposobności uchwalenia ustawy o w ła­

dzach nadzorczych miejscowych i okręgowych 
dla szkół ludowych, wezwał Sejm na ostatniej 
sesyi osobną rezolucyą Radę szkolną krajową do 
zarządzenia, ażeby Rady szkolne okręgowe o 
stanie szkół im podległych obok zwykłych wi- 
zytacyj przez inspektorów szkolnyeh, przekony­
wały się, o ile zajdzie tego potrzeba, także 
przez deJegatów, wzywanycn do tego z pośród 
osób zajmujących się żywo szkolnictwem ludo- 
wem i znających jego stosunki.

Powyższemu życzeniu Sejmu uczyniła Rada 
szkolna krajowa zadość, wydając stosowne pou­
czenie do Rad szkolnych okręgowych. Zdaniem 
Rady szkolnej krajowej stabilizacya i pomnoże­
nie posad inspektorów szkolnych okręgowych 
ułatwiły Radom szkolnym okręgowym w wiel­
kiej mierze wykonywanie nadzoru nad szkoła­
mi i należytą o szkołach tych informacyę. Cho­
ciażby jednak każdy okręg szkolny posiadał już 
osobnego inspektora i chociażby inspektor jak  
najgorliwiej spełniał swoje obowiązki w izyta­
cyjne, to zetknięcie się bezpośrednie i osobiste 
nauczyciela z delegatem Rady szkolnej okręgo­
wej nie może być częstem, zwłaszcza w szko­
łach wiejskich, oddalonych nieraz i odosobnio­
nych. Dlatego Rada szkolna krajowa, wyjaśnia­
jąc poruszone w tej mierze wątpliwości oznaj­
miła, iż stabilizacya i pomnożenie posad inspe­
ktorów okręgowych nie naruszyły prawa Rad 
szkolnych okręgowych wysyłania w miarę po­
trzeby osobnych delegatów do zwiedzania szkół. 
Na delegatów tyeh mają Rudy szkolne okręgo­
we zapraszać albo swoich członków, albo oso­
bistości z poza swego grona, duchownych lub 
obywateli, poważne stanowiska zajmujących i 
okazujących dla szkół żywy interes.

Zadaniem delegata będzie zwiedzić jednora­
zowo oznaczoną szkołę lub szkoły i naukę

ZYGMUNT KACZKOWSKI.

„ Ś W I Ę T A  K L A R A " .
Historya polskiej rodziny.

***** l*t Amr K reU lam f d e r  Z e t m * .
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r. 1 4 diV/tl.
Chcąc jej podać sposoOność, aby się wyspo­

wiadała ż swych bólów, eo zawsze ulgę przy­
nosi, zauważałem:

— Śmierć Kubusia musiała pani zudac cios 
bardzo boleśny. Kasper był tak uprzejmy, że 
zaraz doniósł mi o niej; napisałem mu list bar­
dzo długi z prośbą, aby go pani odczytał. Nie 
pisałem do pani wprost, bo są straty, na które 
niemasz żadnej pociechy: wszystko, co się o 
nich napisze, zdaje się być conąjmniej zbyte- 
cznem, jak  skoro strata jest niepowetowane, 
Pięć lat od tego ezasu minęło, lecz wierz rm 
pani, że ja  wciąż o nim myślę, i nigdy go nie 
zapomnę, bo on mi był jednym z tycb niewielu 
towarzyszy mojej młodości, dla których miałem 
nietylko przyjaźń i zawsze szacunek, ale często 
i uwielbienie. Kasper pisał do mnie potem je ­
szcze kilka razy, wypytując się o niektóre 
gzezegóły jego życia, które tylko mnie mogły 
być wiadome; ale nigdy się od mego nie mo­
głem dowiedzieć, jakie były jego ostatnie 
chwile....

— Kubuś żył i umarł jak święty — odpo

wiedziała mi Klara, — nie wiem, czy jeszcze 
będą tacy ludzie na świeeie. Jak  wtenczas, 
kiedy pan byłeś u nas, tak i później mało się 

domu wychylał i marzył tylko o Polsce, a 
najszczęśliwszym był wtedy, kiedy go odwie­
dził ktoś taki, co także tak cierpiał, jak  on. 
Co roku, po wiosennych zasiewach, jeździł do 
K aspra, bawił u niego kilka tygodni i zawsze 
wracał weselszy i zdrowszy. Wtedy zazwyczaj 
powtarzał:

— Materyalna praca jest dla nas konieczną, 
bo nie powinniśmy przezostawać za innenii na­
rody, ale trzeba, ażeby ta praca była tym du­
chem natchniona, który myśmy na nowo stwo­
rzyli w ^ych czasach, kiedy zaczął już ulaty­
wać.

— Kiedy bawił u K aspra, sąsiedzi się zje­
żdżali do niego i to go bardzo cieszyło. Wró­
ciwszy od niego, powiadał mi zawsze:

— Nie uwierzysz, jak  mi tam było dobrze, 
gdziem pobił zabójców twojej babki i ciebie 
z kruchty kościelnej wydobył; byłbym tam chę­
tnie dłużej zabawił, ale ten biedny Kasper pra­
cuje jak  wół, a moja bytność u niego i jego 
od pracy odrywa i jeszcze mu wydatków przy­
sparza.

— U Kaspra, podobno zaraz w roku nastę­
pnym po panu, spotkał się z Heliodorern i zdaje 
się, że bardzo się pokochali, bo kiedy wrócił, 
wiele o mm mi opowiadał i dodał:

— Co tam te wszystkie reakcjjne teorye, 
iKtóremi nowsi politycy chcą nas na dobrowol­
nych niewolników przerobić! Nikt tak głęboko 

jdę nie skąpał w reakcyi, jak Heliodor, a prze­
cież się potem nawrócił. I ja  tobie powiadam,

że przyjdą te czasy, kiedy nawet ci, co się jej 
po trzykroć zaparli, na klęczkach do Polski 
powrócą.

— W ostatnim roku, już z końcem zimy, za­
czął pomału upadać na siłach, nudził sobą i 
nawet w książkach nie znajdował rozrywki. 
Natenczas mawiał:

— Dlaczego ci ludzie zasmarowują tak wiele 
papieru drukarskiem czernidłeni ? Nasza litera­
tura się rozlała szeroko, ale lada gęś ją  prze- 
-Drodzi. Niemasz w niej tych potężnych prądów, 
które najwprawniejszego pływ aka porywają ze 
(sobą. Książka powinna jak  raca wyskoczyć

pod ziemi i jak raca przelecieć przez całe 
połeczeństwo od końca do końca; jedna taka 
siążka daleko więcej warta, niżeli tysiące ło­
wy cb świeczek, które więcej kopcą, niż 

wiecą.
-  Pomimo upadających sił — mówiła Klara 

dalej, — duch jego zawsze do najwyższych 
szczytów się wznosił, zawsze sięgał do ideału, 
bez względu na to, że ideały tylko w wyjątko­
wych zjawiają się chwilach, a i wted> dosię­
gają ich tylko ludzie wybrani Pnd koniec wio­
sny jeszcze raz do Kaspra pojechał, a powró­
ciwszy, zdawał się być wzmocnionym na siłach 
i powiedział mi:

— Gdyby w jakim  narodzie w każdej rodzi­
nie był tylko jeden potomek, spełniający całko­
wicie i doskonale swe powołanie, to ten naród 
stałby się wkrótce najpotężniejszym ze wszyst­
kich.

— Wtedy zdawał się być zadowolonym i ja 
już myślałam , że się na nowo na siłach pod­
niesie; ale z początkiem żniw znowu ociężał,

coraz mniej wychodził, zwykle siadywał w gan­
ku, przypatrywał się niebu i ziemi i mówił:

— Ja  patrzę W niebo, lecz nie wiem, czy to 
jest widzialny dla mego oka początek nieskoń­
czoności , czy tylko sklepienie, wznoszące się 
nad tym wielkim cmentarzem ludzkości, który 
nazywa się ziemią. Patrzę na słońce, lecz także 
nie wiem, czy to jest wieczna krynica światła, 
ciepła i życia, czy tylko lampa grobowa, oświe­
cająca ten cmentarz. Mnie już to słońce nie 
grzeje, jego promienie przejmują mnie zimnem. 
Ja  czuję, że moje ciało nabiera coraz więcej 
wagi ku ziemi, a świat duchowy coraz więcej 
do mnie się zbliża; na ludzi żyjących patrzę 
ja k  gdyby przez mgłę, a coraz jaśniej widzę 
tych, co pomarli...

— Niebawem potem zaczął miewać jakoby 
wizye, ale nie na jaw ie, tylko we śnie, — 
przynajmniej tak mi powiadał, — .opisując mi 
różne postacie bohaterów i męczenników, które 
mu się śniły minionej nocy. Już wtenczas ży­
jący świat wcale go nie obchodził, a on sam 
sprawiał takie wrażenie, jakoby już był tylko 
duchem, błąkającym się jeszcze po ziemi. Aż 
jednego wieczora, mówiąc ciągle o zmarłych, 
powiedział mi te słowa:

— Ja  w mojej rodzinie miałem tylko jedne­
go takiego przodka, który się podniósł na naj­
wyższy szczyt poświęcenia, to był ten, co w 
Stambule zginął śmiercią męczeńską za Polskę; 
ale i ty miałaś takiego przodka, a był nim twój 
ojciec, który zginął w obronie, nie króla, nie 
ziemi, nie doczesnej potęgi, ale czci swojej oj­
czyzny: wyżej żaden żyjący człowiek podnieść 
się nie może...

— Tegc wieczora jeszcze długośmy rozma­
wiali ze sobą, a że zdawał mi się więcej osła­
bionym niż dotąd, odprowadziłam go do jego 
sypialni i czytałam mu jakąś książkę, dopóki 
nie zasnął. Zaniepokojona cokolw iek, ale nie 
przewidując żadnego niebezpieczeństwa, ułoży­
łam się do snu u siebie i całą noe przespałam 
jak  kamień. Tymczasem nazajutrz rano wpadł 
do mnie jego stary służący i zawołał już ze 
drzwi: — Pan umarł! — Zerwałam się na wpół 
ubrana, pobiegłam ze służącym do jego miesz­
kania i znalazłam gc leżącego na ziomi przed 
obrazem tego swego pradziada, który zginął w 
Stambule, a przed którym zawsze paliła się 
lampka oliwna...

— Jego pogrzeb był bardzo cichy i skromny. 
Wody wtenczas wylały, z sąsiadów nikt nie 
przyjechał, nawet i Kasper nie mógł do nas się 
dobić. Było tylko kilku biedaków, którzy go 
znali z powstania albo z Sybiru, ci jego trumnę 
na swoich barkach zanieśli do kaplicy na mszę 
żałobną, a potem spuścili w podziemia. Nigdy 
człow iekowi, który dztalał i cierpiał w dwóch 
częściach świata za swoją ojczyznę, nie towa­
rzyszyło tak mało łez na wieczny spoczynek..

Słuchałem tego opowiadania z zapartym od­
dechem w piersiach, chociaż Klara mówiła spo­
kojnie, tak jak się mówi o rzeczach, które już 
nie do życia, tylko do historyi należą. Jakoż po­
tem dodała:

— Opowiedziałam panu wszystko, com sobie 
mogła przypomnieć. Byłoby tego daleko więcej, 
ale od tego czasu już pięć lat minęło, a przez 
te lata miałam jeszcze i inne, a może nawet 
boleśniejsze zmartwienia... (C. d. n.)
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w nich odbywaną i zdać o ich stanie sprawę 
Radzie szkolnej okręgowej. Sprawozdaniu temu 
nie należy zakreślać żadnych granic, natomiast 
mają być delegaci poinformowani, że nie służy 
im prawo dawania jakichkolwh k wskazówek 
lub pouczeń nauczycielom, bo prawo to zastrze­
żone jes t wyłącznie inspektorom. Zdaniem Rady 
szkolnej krajowej, wizytacye tego rodzaju, j e- 
ż e l i  w y b ó r  o s o b i s t o ś c i  b ę d z i e  t r a f ­
n y m ,  nietylko dla nauczyciela powinny być 
pożądane, bo ułatwią mu zetknięcie się ze spo­
łeczeństwem, ale nadto przynieść mogą korzyść 
szkole, gdyż poważni obywatele poinformują się 
o niej bezpośrednio i sądzić ją  będą na pod­
stawie własnych spostrzeżeń. Funkcye tego ro­
dzaju nie mają pociągać za sobą żadnych ko 
sztów dla funduszu szkolnego, zachować bo­
wiem muszą charakter dohrowolny, obywatel­
ski. Sprawozdania delegatów mają być zała­
twiane na posiedzeniach Rady szkolnej okręgo­
wej, a następnie przedkładane Radzie szkolnej 
krajowej.

(Pomysłu tego nie uważamy za szczęśliwy. 
Na wszelki sposób bowiem stworzono n o w y  
r o d z a j  i n s p e k t o r ó w  s z k o l n y c h  o nie­
określonej kwalifikacyi. „Jeżeli wybór będzie 
trafnym u, to jeszcze pół biedy, — ale zanim 
się stwierdzi, że wybór n i e  b y ł  t r a f n y m ,  
to inspektor taki narobi tylko zamięszanin 
w szkole, a nauezyciela zniechęci do pracy. 
W najlepszym razie z zastosowaniem tego po­
mysłu należałoby b a r d z o  o g l ę d n i e  postę­
pować. Przyj), red.).

1 Rady państwa.

Po uchwaleniu wniosku o zezwolenie na ści­
ganie p. Luegera Izba poselska na wczorajszem 
posiedzeniu uznała wybór p. Bażanta i wybór 
p. Józefa Engla (z Ołomuńca) za ważny i przy­
stąpiła do obrad nad wnioskiem rządowym o 
udzielenie zapomóg z powodu klęsk  elementar­
nych.

Zabierali głos pp. Dyk, Fiirnkranz. Scheicher, 
Dworzak, Spincic, Tchernigg i Kónig przeważ­
nie ze skargami z powodu niedostateczności 
proponowanej pomocy i jej opóźnienia.

P. F t t r n k r a n z  wniósł, aby Dodnieść sumę 
na ten cel przeznaczoną do dwóch milionów.

Na tem przerwano obrady i przystąpiono do 
dyskusyi nad nagłym wnioskiem.

P. S c h e i c h e r  tw ierdzi, że zapewnienia 
prezydenta rady ministrów, jakoby w dniu, w 
którym ogłoszono odmówienie zatwierdzenia wy­
boru dra Luegera na burmistrza, nie poczynio­
no żadnych zarządzeń wojskowych i nie wstrzy­
mywano depesz, nie zgadza się z prawdą i czy­
ni nagły wniosek, aby wyhrać komisyę z 18 
członków celem zbadania tej sprawy i przedło­
żenia sprawozdania w ciągu dni 14.

Prezydent ministrów hr. B a d e n i powołuje 
się na poprzednie swoje oświadczenie i zapew­
ni-, że rząd nietylko w owym dniu, ale od 
chwili swego powołania, nigdy nie żądał asy- 
stencyi wojskowej. 'W  owym dniu władze woj­
skowe nie zarządziły wcale niezwykłego pogo­
towia i nawet nie ogranicz} ło zezwoleń na wyj 
ście żołnierzy z koszar, tak że żołnierze zajęci 
byli tak jak  zwykle.

Jeżei co innego głoszono, to minister prosi, 
aby podano nazwiska tych, którzy twierdzą, że 
rzecz inaczej się miała.

Gdyby prezydent ministrów uważał za po­
trzebne zażądać pomocy wojskowej, nie kryłby 
tego przed parlamentem, który może powiedział­
by, że była to zbyteczna ostrożność, ale innego 
zarzutu nie mógłby podnieść.

W końcu na wezwanie dra Luegera, aby o- 
świadczył, co ma mu do zarzucenia, odpowiada" 
w te s ło w a!

„Gdy rząd wyjaśniał powody niezatwierdze- 
nia wyboru dra Luegera, nie miał wcale na 
oku osobistości, lecz tylko sposób, w jak i dr. 
Lueger bierze udział w życiu publicznem. Po­
nieważ p. Lueger jes t członkiem wysokiej Izby, 
sądził rząd, że ma obowiązek szanować jego 
osobistość o tyle, o ile powinien zachować re­
zerwę w krytyce jego publicznej działalności. 
Rząd musi zawsze trzymać się zasady, że nale­
ży uwzględniać tylko publiczne stanowisko czło­
wieka w życiu politycznem i to wbrew smut­
nemu zwyczajowi, który tu i owdzie w sposób 
budzący obawy począł się wkradać.

„Jeżeli nie potrafimy ściśle rozróżniać pomię­
dzy publicznem a prywatnem życiem, natenczas 
podkopiemy całe publiczne życie i narazim} 
parlamentaryzm na niebezpieczeństwo. Dla tego 
nie odpowiadałem, gdy nawet prywatne rozmo­
wy wciągano w dyskusyę.u

T. S c h e i c h e r  omawia zarządzenia poczy­
nione 23 bm. przed gmachem parlamentu i przy­
znaje, że wówczas nie skonsygnowano wojska. 
Natomiast poczyniono zarządzenia, aby w danym 
razie być w pogotowiu. Mówca zaleca swój 
wniosek i twierdzi, że samemu rządowi powin­
no zależeć na tem. aby sprawa się wyjaśniła.

Hr. B a d e n i  zabiera powtórnie głos w spra­
w i  nieprzyjęoia telegramów z wiadomością o nie- 
zatwierdzeniu wyboru dr. Luegera. Mówca zarzą­
dził dochodzenia. Okazało się. że tylko w urzędzie 
(18 Esslinggasse) nie przyjęto czterech telegra­
mów donoszących o owym fakcie. Spowodowała 
to telegrafistka utrzymująca połączenie tego u- 
rzędn z główna poeztą. Winn}ch pociągnięto do 
odpowiedzialności i ukarano.

P. S t e i n e r  popiera nagłość wniosku, aby 
udowodnić, że jeżeli nie było konsygnacyi. to 
przynajmniej pogotowie wojskowe. Mówca za­
sięgał informacyi w arsenale i od żołnierzy do­
wiedział się, że tak było.

P. L u e g e r  dziękuje prezydentowi rady mi­
nistrów za oświadczenie, że niema nic do zarzu­
cenia prywatnemu jego charakterowi i uzasadnia 
nagłość wniosku. Parlam ent ma obowiązek prze­
konać się, czy w owych dniach zarządzono po­
gotowie wojskowe. Obecnie istnieją tylko dwa 
twierdzenia sprzeczne ze sobą. W końcu mówca 
żąda imiennego głosowania, na co Izba się zgadza.

Prezydent Izby wzywa posłów, aby wrócili 
na swoje miejsca. Wśród tego powstała sprzecz­
ka pomiędzy p. Krausem a p. Schneidrem. P. 
K r a u s  mówi głośno do p. Schneidra: Idź pan 
przecie na swoje miejsce!

P. S c h n e i d e r :  Z panem nie mówię. — 
Żydowski gałgam e (Judenfleck), pan jesteś zerem.

P r e z y d e n t  I z b y :  Słyszę tam wyrażenia 
tak niestosowne, że muszę wezwać p. Schneidra 
do porządku.

P. S c h n e i d e r :  Proszę wezwać do porządku 
Krausa, tego gałgana żydowskiego.

P r e z y d e n t  I z b y :  Czynię tych panów od­
powiedzialnymi za to, że wśród ludności wzra­
sta zdziczenie obyczajów.

P. L u e g e r  Prezydent nie powinien obrażać. 
(W ołania antisemitów: To bezczelność.) Pamiętaj 
pani Również pan masz się przyzwoicie zacho­
wywać na pańskim stołku prezydyalnym. (Po­
wstaje wielki hałas.)

P r e z y d e n t  I z b y :  Wzywam p. Luegera do 
porządku. Mogę pana zapewnić, że nie potrze­
buję się uczyć przyzwoitości od pana. (Oklaski 
w Izbie i na ławie ministeryalnej.)

P. L u e g e r :  Wezwij pan siebie samego do 
porządku. (Wielki zgiełk.)

P. S c h n e i d e r  (do zjednoczonej lewicy): 
Cicho lam! Ci parobcy żydowscy! Sami człon­
kowie rad zawiadowczych, których płacą!

P. L u g e r :  Oczywiście! (Długo trwający ha 
łas.)

Po uciszeniu się Izby przystąpiono wreszcie 
do imiennego głosowania i odrzucono nagłość 
wniosku 158 glosami przeciw 52.

P. V a s z a t y  interpeluje o równouprawnienie 
jęz}kowe w trybunale administracyjnym, a p. 
G r e g o r e c  z powodu stosunków w sądzie cy- 
lejskim.

P. L u e g e r  zapytuje prezydenta Izby, czy 
nie cofnie ograniczenia wstępu na galerye, któ­
re ogranicza jawność posiedzeń i jest sprzeczne 
z ustawami konstytucyjnemi.

P r e z y d e n t  odpowiada, że regulamin domo­
wy należy wyłącznie do prezydyum. Mówca 
przypomina zajścia na galeryach i oświadcza, 
że zachowując jawność posiedzenia nie pozwoli 
aby Izba podlegała terroryzmowi ulicy.

W końcu Izba przystępuje do obrad poufnych 
z powodu interpelacyi p. T r o 11 a. po odrzuce­
niu wniosku p. Kronawettera, “aby sprawę tę 
traktować na publicznem posiedzeniu.

Następne posiedzenie w piątek.

Przegląd polityczny.
Kraków, 28 listopada.

O działalności znanego, antipolskiego Towa­
rzystwa (H. T. K.) w Księstwie Poznańskiem 
pisze Dziennik Pozn.:

„Zarząd stowarzyszenia ku szerzeniu niem­
czyzny na wschodnich kresach wystosował do 
wsz}stkich swoich wydziałów krajow ych, filij 
lokalnych i członków okólnik, w którym w na­
stępujący sposób opowiada o skutkach „prakty­
cznej" działalności Towarzystwa po 9-miesięcz- 
nem istnieniu jego:

„Około 20.000 członków w około 200 filiach 
lokslnych należy do Towaizystwa. Dla „podnie- 
sienia“ wschodnich kresów utworzono Bank 
ziemski z 5 milionami kapitału zakładowego, 
który ma osiedlać chłopów niemieckich we wło­
s iach  rentowych. Dalej jest w biegu utworze­
nie Spółki z ograniczoną poręką z udziałami po 
100 marek, aby podeprzeć (nnter die Arme zu 

greifen) niemiecki stan rzemieślniczy i zarobko­
wy, systematycznie zwalczany ze strony pol­
skiej. Towarzystwo jest w posiadaniu dowodów, 
że od lat 10 Polacy zawzięcie bojkotują wszy­
stko, co niemieckie. Piei wszym krokiem, uczy­
nionym przez Towarzystwo w dnchu tego nowego 
Banku Gospodarczego, jest nabycie przez pewną 
niemiecką Spółkę z ograniczoną poręką pewne­
go składu żelaza, któremu groziło zakupno ze 
strony polskiej (w Gnieźnie). Bezpośrednio usku­
teczniło Towarzystwo osiedlenie się 8 lekarzy, 
2 adwokatów, 2 weterynarzy i większej liczby 
przemysłowców. Nadto poparło wielu niemiec­
kich rzemieślników w okręgach polsko-niemiec­
kich przez zakupno i zbyt ich towarów, przez 
zjednanie im odbiorców, stosownych źródeł zby­
tu i pośredniczenie w udzieleniu im kredytu".

Pokazuje się, że towarzystwo H. T. K. roz­
wija się, niestety, coraz silniej, i że jedyną na 
jego tendencyę odpowiedzią z naszej strony by­
łoby z e r w a n i e  w s z e l k i c h  h a n d l o w y c h  
s t o s u n k ó w  z f i r m a m i  p r u s k i e m i .

Z  Paryża.
We francuskiej Izbie deputowanych toczyła 

się wczoraj dyskusya nad interpelacjam i, doty- 
czącemi s p r a w y  m a d a g a s k a r s k i e j .  Spra­
wę tę postawiono na porządku dziennym w prze­
rwie rozprawy budżetowej na żądanie prezyden­
ta ministrów, który ośw iadczył, iż rząd gotów 
jest dać w yjaśnienia, odnoszące się do sprawy 
madagaskarskiej. Rozprawa zapowiadała się 
interesująco i była zapewne bardzo ożywioną. 
Wzięli w niej udział B o u r g e o i s ,  C a v a i -  
g n a c, L o c k r oy,  G u y e s s e ,  jako też byli 
ministrowie R i b o t  i C h a u x t e m p s .  Najbliż­
sze telegramy przyniosą nam zapewne szczegó­
łowe wiadomości o przebiegu tego posiedzenia.

Ostatniej niedzieli odbyły się dwa wybory u- 
zupełniąjące do Izby deputowanych w departa­
mentach S o m m e  i M a n c h e .  W obu wypad­
kach chodziło o zastąpienie deputowanych, któ­
rzy zostali senatorami. W A b b c y i l l e  (dep. 
S o mm e ) ,  niegdyś okręgu G o b l e t a  i Mi l l e -  
v o y  e, zwyciężył republikanin C o a c h e .  WCher- 
bourg’u zaś odbędzie się jeszcze wybór ściślej­
szy, i prawdopodobnie zwycięży republikanin 
L e M o i g n e , ponieważ sam otrzymał prawie 
tyle głosów, co dwaj jego rywale: niejaki Gar- 
nier, republikanin-katolik i Liais , były konser­
watysta , który przed kilku laty przystąpił do 
part}i radykalnej.

Wybory w dep. Somme tem są znamienne, 
że podczas gdy w 1893 roku głosy republikań­
skie skoncentrowały się na jednym kandydacie 
republikańskim p. From ent, który przeszedł 
11.013 glosami, obecnie wyborcy podzielili się 
wyraźnie na dwie partye: około 5 tysięcy gło­
sów oddano na ra d y k a ła , a przeszło 8 tysięcy 
na umiarkowanego republikanina.

Tym sposobem, na każdem polu objawia się 
potrzeba jasnej sytuacyi politycznej, prowadząca 
do uformowania się dwóch wielkich stronnictw 
republikańskich, rywalizujących pomiędzy sobą 
o osiągnięcie władzy i jak  największego wpły­
wu w republice.

France rozpoczęła drukować a l f a b e t y c z n y

s p i s  g aze t, banków, członków parlamentu i 
innych osób, które b r a ł y  p i e n i ą d z e  o c 
T o w a r z y s t w a  p a n a m s k i e g o .  Pierwsza 
serya nazwisk zrobiła olbrzymią sensacyę, po­
nieważ w liczbie przekupionych wymieniono 
takie dzienniki, ja k  Autorite, i nazwiska osób 
uważanych dotychczas za czyste. Między sprze- 
dajnemi osobistościami figurują także dziennika­
rze zagraniczni, między innymi B e r a r d i, współ­
pracownik Indćpendance Belge. Oczywiście re- 
welacye te narobią wiele wrzawy i dadzą po­
wód do zatargów osobistych; ale pannje prze­
konanie, że dalsza publikacya tego spisu zosta­
nie wstrzymaną.

Z  Turcyi.
Żądanie ambasadorów, aby ich państwom 

pozwolono sprowadzić drugie okręty stacyjne pod 
Konstantynopol, znalazło niechętne u Porty przy­
jęcie. Wprawdzie Porta nie odmówiła wręcz 
temu żądaniu, lecz „prosiła11, aby mocarstwa 
przy tem żądaniu nie upierały się. gdyż na ra ­
zie nie zachod/i w tym względzie istotna po­
trzeba. Jak  mocarstwa zachowają się wobec tej 
postawy Porty, dotąd nie wiadomo.

Z wiadomości, nadpływających obecnie z pro- 
wincyj tureckich w coraz mniejszej liczbie, ude­
rzające było wczoraj telegrafowane nam donie­
sienie, że Arabowie zdobyli miasto S a n a ,  sto­
licę prowincyi J e m e n  i wyprawili w mieście 
rzeź, godna krwawych wspomnień wschodu. 
Wogóle p o w s t a n i e  w A r a b i i  za słabo 
akcentowane jest w sprawozdaniach dzienni­
karskich o zaburzeniach w państwie Osmanów. 
Tymczasem zdaje się, że rokosz Arabów przy­
biera coraz większe rozmiary i w bardzo po­
ważny sposób zagraża już nietylko bezpieczeń­
stwu, lecz całości Turcyi.

Z licznych wiadomości prywatnych, zamie­
szczanych w formie telegramów z Konstantyno­
pola w różnych dziennikach zagranicznych, 
wynika, że sułtanem zawsze trzęsie kamaryla 
dworska bardzo wątpliwej barwy politycznej, a 
nawet moralności. Trafiają się wypadki, że 
ambasadorzy nie przyjmują wysłanników sułta­
na, pomimo, że są oni dygnitarzami dworskimi, 
lecz konferują jedynie z ministrami i wielkim 
wezyrem. To chroni ich od bezwiednego udziału 
w intrygach dwoiskich.

W Konstantynopolu na zewnątrz panuje spo­
kój, lecz aresztowania Armeńczyków nie ustają. 
Przedpokoje ambasad, a zwłaszcza ambasadora 
rosyjskiego, przepełnione są Armeńczykami, 
którzy przychodzą prosić o pośrednictwo w u- 
wolnicniu ich krewnych z więzienia. Faktem 
jest st\. ierdzonym, że Turcy wymordowali w wię­
zieniach tysiące ludzi bez wyroku sądowego, 
zanim zdołano im winę udowodnić. Dzienniki 
angielskie donoszą, że przed kilkunastu dniami 
w okolicach Złotego Rogu spuszczono kilku 
nurków na dno morza, celem poszukiwań za 
jakimś statkiem. Nurkowie ci znaleźli się na 
dnie morza nagle wśród całej nieprzeliczonej 
gromadyr zwłok ludzkich, stojących w pionowej 
postawie. B y ł y  t o  z w ł o k i  s t u d e n t ó w ,  
z których wielu nurkowie poznali, a których 
podczas rozruchów w Konstantynopolu uwię­
ziono i dotychczas nie wiedziano, co się z ni­
mi stało. Zwłoki ich obciążone byłyr u stóp i 
dla tego utrzymywały si-? w położeniu piono- 
wem. ,

Jakikolwiek obrót wezmą rokosze i rzezie 
w prowincyach tureckich, to jedno zdaje się 
rzeczą pewna, że wybuchnie tam p o m ó r ,  
spowodowany powszechną nędzą, a kto wie, 
czy i cholera nie zawita w krajach, z których 
szerzyć się zwykła po Europie. Już teraz od­
zywają się głosy, ze należy zająć się zbieraniem 
składek, na przymierających z głodu i nędzy 
poddanych padyszacha.

K R O N I K A .
Kraków, 2 8  listopada.

Nabożeństw 0. Ju tro  w p ią tek  o godzinie 11 ra ­
no w kościele OO. D om inikanów  w K rakow ie od­
będzie się nabożeństw o żałobne za spokój dusz u- 
czestn ików  w alki w 183  L r ., u rządzone staram em  
kom ite tu  opieki nad w eteranam i w ojsk polskich.

Dla Tow. „Szkoły ludowej" n a d e s ła ł p. Jan  
Ł u ck i, naczelnik  sądu  w S tarym  Sączu 5 z łr . ,  z e ­
b rane  na im ieninach u d ra  C hilew skiego.

N a Szkołę polską w B ia ły  n a d e s ła ł p. Jan  Po- 
s tucha  2 z łr . 30  c t., zeb rane  na uczcie w eselnej.

Wieczór listopadowy, j a k  donosiliśm y, odbędzie 
się ju t ro  w p ią tek  w sali T ow arzystw a  strze leck ie ­
go. P oczątek  o godz. 7 . P ro g ram y  przy  w ejściu. 
D yrekcya  „S oko ła" zezw oliła członkom  na uczestn i­
czenie w w ieczorze ty m w m undurach.

Zabawa dla dzieci. Stow arzyszen ie  pomocy nau ­
kow ej d la polskich dziew cząt im . J . K raszew skiego, 
chcąc pow iększyć fundusz sty p en d y aln y , u rządza w 
w igilię św. M ikołaja  w ielką zabaw ę dziecinną z b a r­
dzo urozm aiconym  program em . Św ięty  M ikołaj roz­
daw ać będzie dziatw ie ka rteczk i, k tó re  w ed ług  sym ­
bolu , jaki na nich będzie w yrażony , dadzą praw o 
sięgnięcia po podarek  do jed n eg o  z koszów , strzeżo­
nych przez an io łk i, lub  o trzy m an ia -ró żd żk i od dja- 
b e łk a . N astępn ie  odbędzie się w spólna zabaw a z 
tow arzyszeniem  O rkiestry i śpiewów  pod k ierunkiem  
kom ite tow ych  pań . Zakończy żyw y obraz i dekla- 
m acya. O prócz tego  urządzonym  będzie bazar, w 
k tó rym  po cenach sklepow ych sprzedaw ane będą 
zabaw k i, k siążk i, m iko ła jk i itd . Poniew aż S tow a­
rzyszenie ze sp rzedaży  te j o trzym a pew ien ra b a t, 
poleca zatem  gorąco rodzicom , aby  zakupy  sw e na 
podark i d ia  dziatw y z okazyi św . M ikołaja , jak o też  
i nadchodzącej gw iazdki poczynili w tym  bazarze.

Składki. N a re s tau racy ę  W aw elu  nadesłano  do 
A dm ioistracy i naszego pism a 5 z łr ., zeb rane  na 
im ieninach u d ra  C hilew skiego w S tarym  Sączu.

IMiadomOŚCk osobiste. M arszałek  k ra jow y  hr. 
S tan isław  Badeni dziś rano  p rze jecha ł przez K ra ­
ków z W iednia do Lw ow a.

W iceprezyden t R ady szkolnej k ra jo w e j, d r . M i­
c h a ł B o b rzy ń sk i, p rz y b y ł dziś rano  ze L w ow a do 
K rakow a.

Pogrzeb s p. prof. L. Teichmanna W  u zu p e ł­
nieniu opisu ^pogrzebu ś. p. T eiohm anna no tu jem y 
następu jące  szczeg ó ły :

Ż ałobny  konduk t rozm iaram i i w spaniałością p rzy ­
pom inał najw spanialsze pogrzeby  k rakow sk ie . P a ­
sto row i G abrysiow i asy s to w a ł p asto r F ranciszek  
M ichejda, um yślnie p rz y b y ły  z N aw sia  pod Cieszy

nem . O rszak pogrzebow y postępow ał u lic a m i: Flo- 
ry ań sk ą , R ynkiem , M iko ła jską  i K opern ika . P rzed  
gm achem  te a tru  anatom icznego, w k tó rym  zm arły  
n iem ałą  życia sw ego cząstkę przepędził, za trzy m ał 
się konduk t, a chór akadem icki odśp iew ał pieśń ża 

, ło b n ą  „P o żeg n a ł ju ż  ten  św ia t" . B ram a te a tru  an a ­
tom iczna udekorow aną b y ła  żałobnem i em blem ata­
mi, a w śród kw iatów  w idn ia ł b iust zgasłego  p ro ­
fesora.

P rzy  sm ętnych  tonach żałobnego  m arsza, śp iew a 
nego przez chór a k a d e m ic k i, o późnym  zm roku 
p rz y b y ł o rszak  ża łobny  do bram  cm entarza.

N ad  g robem  przem ów ił p a s to r d r. M ichejda, od­
dając. zasłużoną cześć zm arłem u i podnosząc n iepo­
spo lite  za le ty  jeg o  ch a rak te ru  i um ysłu . Znam ien­
nym b y ł ustęp  mowy" kaznodziei, zaznaczający po­
budki je g o  przem ów ienia. „P rzy b y łem  tu  ze Ś lą­
ska —  m ów ił —  ab y  wam pow iedzieć, że je s t  nas 
tam  tysiące , którzy  kocham y naszą ew angelicką 
w iarę, ale kocham y naszą po lską mowę i czujem y 
przyw iązanie  do tego  sp o łeczeń stw a , k tó re  się za­
wsze odznaczało najw iększą to le rancyą  "

Po  przem ów ieniu chór akadem ick i pod b a tu tą  
d y r. B arabasza  odśp iew ał „R eq u iem ", poczem zw łoki 
złożone zosta ły  w g ro b ie  rodziny L ebensteinów .

Z d ług iego  szeregu wieńców, n iesionych na czele 
o rszaku przez delegacyc studen tów  m edycyny, w y­
m ieniam y n a jce ln ie jsze : Z biorow y w ieniec od b. 
studentów  w ydziału  lek a rsk ieg o  u n iw ersy te tu  J a ­
g ie llońsk iego . W ieniec na ju b ileu sz  25 le tn ie j p ra ­
cy na k a ted rze  u n iw ersy teck ie j, ofiarow any przez 
uczniów w r. 18 8 6  r . W ieniec ofiarow any przez 
uczniów w ro k u  zeszłym  na pożegnanie p rzy  u stą ­
pieniu ś. p. T eichm anna z k a ted ry .

O bydw a pow yższe w ieńce o liściach zesch łych  
i p o żó łk łych  b y ły  jedynym  w yrazem  ho łdu , ja k i 
za życia sp o tk a ł w ielkiego uczonego ze strony  
w dzięcznych jeg o  uczniów.

W  dalszym  szeregu niesiono wieńce od A kadem ii 
um iejętności, un iw ersy te tu  lw ow skiego, aKaderaików 
lw ow skich , T ow . b ra tn ie j pom ocy uczniów un iw er­
sy te tu , T ow . lek a rsk ieg o  k rakow sk iego , Gazety Le­
karskiej w W arszaw ie, M uzeum D zieduszyckich we 
Lw ow ie, sekcy i lw ow skiej T ow . lekarsk iego  i wiele 
innych.

W ieńce od rodziny, znajom ych i p rzy jac ió ł w 
liczbie k ilkudziesięciu  złożone b y ły  częścią na t r u ­
m nie, częścią na karaw an ie .

W szeregu licznie rep rezen tow anych  tow arzystw  
a k ad em ick ich , p rzy s ła ło  na pogrzeb  de leg a ta  sw e­
go T ow . b ra tn ie j pom ocy słucnaczów  wszechnicy 
lw ow skiej w osobie p. Janusza  W is ło ck ieg o , s łu ­
chacza II roku  m edycyny’.

Ze związku literackiego. W czoraj, przy  lieznytn 
udziale członków  „Z w iązku", m ia ł pogadankę p. K. 
B artoszew icz „o poezyach Ja n a  K asp row icza". P re ­
leg en t p o ło ży ł nacisk  na sam odzielność ta len tn  K a­
sprow icza, zryw ającego  p ę ta  daw nych  tem atów  i 
daw nej form y, a  zcharak teryzow aw szy  u tw ory  lu ­
dow e poe ty , g łów nie  zas tan aw ia ł się nad  ostatn im  
zbiorem  je g o  poezyj, za ty tu łow anym  „M iłość". 
P re leg en t podnosił w zrasta jącą  tęgość duchow ą 
poety , strzegącą  go od zarazy  pesym izm u. Jedno ­
cześnie ze zdobyciem  rów now agi w ew n ętrzn e j, K a­
sprow icz zdobyw a sobie coraz w iększą dojrzałość 
form y. Pochlebny  swój sąd o K asprow iczu zakoń­
czy ł p re leg en t w yrażen iem  przekonan ia , iż można 
w nim u p a try w ać  jed n eg o  z g łów nych  przedstaw i­
cieli naszej poezyi w  tym  zb liżającym  się zw rocie 
naszej li te ra tu ry , k tó rego  św it ju ż  dostrzegać  się 
daje w ja sn y ch  b laskach , p rzedz ie ra jących  się przez 
cnm ury  m odnego pesym izm u la t ostatn ich .

Po ożyw ionej dyskusy i nad pogadanką p. B arto ­
szew icza, zeb ran i członkow ie uchw alili ostatecznie 
w ydaw nictw o organu  „Z w iązku" i w ybra li kom itet 
red ak cy jn y , w sk ład  k tó rego  w e sz li: pp. K . B ar­
toszew icz, ks. prof. J . F ija łe k , L . G latm an, d r. F e ­
lik s K oneczny, Sew er M aciejow ski, h r M. Roztwo- 
row ski, prof. J . T re lia k , prof. R. Z aw iliński i prof. 
M. Zdziechow ski.

P ierw sze posiedzenie tego  kom ite tu  odbędzie się 
ju t ro  (w p ią tek ) o godzinie 6 w ieczorem , w  lokalu  
„Z w iązku".

Z teatru kom uniku ją  nam : Z przyczyny  n ieza le­
żnej od d y rekcy i nastąp ić  musi zm iana re p e rto a ru . 
Ju tro  odegraną  będzie kom edya w 4 ak tach  Al. hr. 
F re d ry  p. t . „Z em sta"; p rzedstaw ien ie  popularne. 
W sobotę  „R o zb itk i" , kom edya w 4 ak tach  Bliziń- 
sk ie g o , w niedzielę zaś „K ościuszko pod R acław i­
cam i".

Jubileusz służbowy. O ficerowie 13 p u łk u  p ie­
choty  obchodzili w czoraj ju b lileu sz  30 -letn iej s łu ż ­
by w ojskow ej sw ojego kapelm istrza , w ysoko cenio­
nego w m ieście naszem a r ty s ty -m u z y k a , p. J . N. 
H o c k a .  D epu tacya  oficerów z pu łkow nik iem  Heim- 
ro them  na czele ofiarow ała ju b ila to w i bogaty  poda­
ru n ek  , a  w ieczór o d b y ła  się uczta  w oficerskiem 
kasynie.

Wykłady popularne. W y d zia ł k rakow sk iego  T o ­
w arzystw a „O św iaty  lu d o w ej“ u rządza  w bieżącym  
roku  szereg  b ezp ła tnych  w ykładów  popularnych , 
ja k  w la tach  u b ieg łych . W y k ład y  rozpoczną się w 
niedzielę d. 1 g ru d n ia  i odbyw ać się będą w n ie ­
dziele niżej oznaczone o godzinie 3 po po łudn iu  w 
sali am fitea tra lnej gim nazyum  św. A nny, a m iano­
wicie w ypow ie:

W  niedzielę 1 g rudn ia  1895  ks. M ateusz J e ż :  
„D ola naszych m iasteczek". W  niedzielę 8 g rudnia  
d i. S tan isław  K o z ło w sk i, p rofesor gim n.: „O rzezi 
H um ańsk ie j" . W niedzielę 15 g rudn ia  ks. d r. Józef 
Pelczar, p ra ła t  i prof. U niw . Jag .: „O blężenie K ra ­
kow a i C zęstochow y r. 1 6 5 5 " . W  niedzielę 22  g ru ­
dn ia  p. W incen ty  S tr o k a , prof. gim n.: „O cudo­
w nym obrazie M. B. C zęstochow skiej" . W  niedzielę 
29 g ru d n ia  1 8 9 5  i w niedzie 'ę  5 stycznia 1*96  p. 
B ronisław  G ustaw icz , prof. gim n.: „N a  tnnd rach  i 
lodach podbiegunow ych". W  niedzielę 12 stycznia 
d r. A leksander C zuczyńsk i, prof. gim n.: „W ojny  
m oskiew skie S tefana B a to reg o " . W  niedzielę 19 
styczn ia  p. C zesław  P ie n ią ż e k , prof. w yż. szkoły 
rea l.: „C ar jeńcem  w K rak o w ie" . W  niedzielę 26 
styczn ia  p. C zesław  P ie n ią ż e k , prof. w yż. szkoły  
rea l.: „S ta re  h is to ry e  kam ienic w R ynku k ra k o w ­
sk im ". W  niedzielę 15 m arca i w niedzielę 22 
m arca d r. Adam C h m ie l, prof. gim n.: „Ż ycie w e­
w nętrzne w daw nych cechach". W niedziele 29 
m arca p. K azim ierz B artoszew icz ( ty tu ł  podam y 
później).

T a k  w ydzia ł ja k  i Szanow ni pre legenci p rag n ą  
popularnem i w ykładam i rozszerzać pożyteczne w ia­
domości m iędzy szerszym  ogółem  m ieszkańców  K ra ­
k o w a , a  szczególnie m ieszkańców  zawodn przem y­
słow ego, handlow ego i rękodzieln iczego, k tó rzy  ty ­
dzień ca ły  p racą  fizyczną za jęc i, nie m ają czasu 
i sposobności oddaw ać się czy tan iu  pożytecznych 
książek  i k sz ta łcen iu  um ysłu  w różnych gałęz iach  
w iedzy.

T o  m ając na  oku, p ra g n ą łb y  w ydział, ab y  udzia ł 
słuchaczów  b y ł liczny i d o w o d z ił, że K rakow ian ie  
um ieją ocenić pożyteczność tych  w ykładów  i p ra ­
gną z nich korzystać  z tak im  z a p a łe m , z jak im  
w ydzia ł i p relegenci spieszą, chcąc podać im dobry  
pokarm  duchow y.

T ym  ożyw iony d u c h e m , udaje się w ydzia ł do 
w łaścicieli in s ty tucy j i zak ładów  przem ysłow ych , 
handlow ych i rękodzieln iczych  z zaproszeniem  na 
pow yższe w y k ład y  i z w ezw an iem , aby  p racu jącą 
tam  m łodzież zachęcali gorąco  do ko rzystan ia  z w y­
k ładów  i licznego w nich udziału .

Egzamin z rachunkowości państwowej złożyli 
we L w ow ie przed kom isyą egzam iuacyjną pp. F ilip ­
kiew icz W incenty  i W ład y sław  Z ąbek z K rakow a.

Zmarli. Joanna L e w i c k a ,  żona radcy  dw oru, 
zm arła  w K rakow ie  w 65 roku  życia.

Józef P i w o w a r c z y k ,  obyw ate l m. K rakow a, 
b. m aszynista kolei państw ow ej, zm arł w 54 roku  
życia.

Jan ina  J a r o s z y ń s k a ,  ze Z grom adzenia ŚS. 
F e lic y a n e k , po cztero letn im  pobycie w k lasztorze, 
zm arła  w K rakow ie  w 25  roku  życia.

Wyprawa Józefa hr. Potockiego do Afryki.
Gazeta Lwowska donosi: „W ie lk ie  zajęcie obudzą 
od pew nego czasu w sferach  a ry s to k ra ty czn y ch  
przygo tow yw ana przez Józefa h r. Potockiego  po­
w tórna w ypraw a do A fryk i. W y p raw a ta  w yruszy  
w p ierw szych dniach g ru d n ia  z K ra k o w a , a n ie­
strudzony  podróżnik  otoczony je s t  tym  razem  li- 
cznem gronem  tow arzyszy  m łodych i p rzedsięb io r­
czych, k tó rzy  p rag n ą  zakosztow ać trudów  i w rażeń 
w k ra jach  podzw ro tn ikow ych ."

stan cholery W Galicyi W dniu 26  listopada br.: 
W  pow iecie czortkow skim  w U łaszkow cach pozo­
sta je  w leczeniu 1 osoba. W  pow iecie husiatyńsk im  
w Sam ołuskow cach pozostaje nadal w leczeniu 1 
osoba. W pow iecie kam ioneckim  w R adziechow ie 
pozostała nadal w leczeniu 1 osoba. W Sokalu  po­
zo sta ły  z dni poprzednich 3 ,  u m arła  1 ,  pozostały  
nadal w leczeniu 2 osoby. W pow iecie trem bow el- 
skim  w B ry k a li N ow ej pozostała  1, u m arła  1 oso­
ba ; w’ Budzanow ie pozostało z dni poprzednich  3, 
w yzdrow iała  1, um arła  1 osoba, pozostaje w lecze­
niu 1 o so b a ; w Janow ie zachorow ała  1 , pozostaje 
w leczeniu 1 osoba. Razem pozostało  w leczeniu  z 
dni poprzednich  10 osób, zachorow ała 1 osoba, w y­
zdrow iała  1 o so b a , u m arły  3 osoby, pozostaje w 
leczeniu 7 osób.

Z Izby sądowej. W a d o w i c e ,  27  listopada. 
W yrok  w procesie przeciw ko 55 w łościanom  pow 
żyw ieckiego o naruszen ie  p raw a  rybo łów stw a na 
rzece Sole w dobrach  arcyksiążęcych  zapad ł dzisiaj 
po po łudniu . Z w yjątk iem  13, k tó rzy  od w iny zu­
pełn ie  zostali uw o ln ien i, re s z ta ,  t . j .  42  oskarżo­
nych, skazana zo sta ła  po m yśli §. 84 u. k ., z uw zglę­
dnieniem  okoliczności ła g o d z ą c y c h , na ciężkie w ię­
zienie od 6 do 1 m iesiąca , obostrzone jedno razo ­
wym postem  w tv g o d n iu , oraz na zw rot kosztów  
postępow ania karnego .

Prąd emigracyjny. Do Gazety Narodowej do­
noszą, iż w ychodżtw o w tarnopolsk im  pow iecie do­
chodzi do ostatecznych  g ran ic . W yjecha ły  liczne 
rz e s z e : z jed n e j n iew ielk iej osady jn ż  30 dusz 
znajduje się n a  b razy lijsk ie j z iem i, na 2 2 0  num e­
rów ty lk o  9 osad nie zapisało  się do następnego  
w yjazdu. W e w siach sąsiednich w szystko szam oce 
się w p rzygotow aniach  dc  ja k  najrych le jszego  opu­
szczenia k ra ju , swej wsi, ziem i, rodzinnego gniazda 
i tego  spokojnego życia, k tó re  za sobą pozostaw ia. 
C ały  porządek  r u n ą ł ,  podkopany  niecnem i podbu- 
rzeniam i obcych żyw iołów . A genci b razy lijscy  na­
m aw iają lud do w ychodźtw a dla osobistego zysku. 
Z nalazły  się też  indyw idua, k tó re  ro zrzu c iły  w w iel­
kiej m asie podburzające pism a, pieśni przez lirn ików  
na ja rm ark ach  śpiew ane treśc i następującej :

„Nasz ca- Rudolf narid do Brazylii wzywaje,
Ałe Izraela całkom nie puskaje.
Pokiedajmo toj kraj proklatyj,
Idim do Brazylii, budem panuwaty.*

I  dzisiaj ten  sam  lu d ,  n iedaw no jeszcze  b a łw o ­
chw alczo do ziemi sw ej p rzyw iązany , rzuca ją , 
p rzek linając. N auczeni argum entów  sztucznych, po­
w ta rz a ją : „U ciekam y p rzed  au to n o m ią , szkołam i, 
Radą państw a , Sejm em , no taryuszam i, co my w szy­
stko  naszym  ciężko zapracow anym  groszem  opłacać 
m usim y11. D einoralizaeya najs traszn ie jsza  rob i sza­
lone p o s tęp y : m arno traw stw o  w pierw szym  rzędzie ; 
k to może, w yzbyw a się m ienia za bezcen. C ytuję 
f a k t a : w m iasteczku K ozłow ie chłop sp rzeaa ł 15 
m orgów  g ru n tu  z obejściem  za cenę 4 0 0  z łr . ży 
d o w i, tran sak cy ę  k upna  zrobiono u no ta rynsza  w 
K ozowej. D rugim  objaw em  dem oralizacyi je s t  ro z ­
luźn ien ie  p o s łu c h u , ry g o ru  w sze lk ieg o , żadnej bo­
wiem sam ow oli ukrócić nie m o ż n a : k iedy  ojciec 
je s t  zm uszony skarcić  syna, chlebodaw ca słu g ę , p a ­
r o b k a , odbiera  odpow iedz zuchw ała , że w szystko 
rzuci i odjedzie do B razy lii.

P ozostaje natom iast w ielka liczba n iezdolnych do 
p racy  ciężarem  d la  k ra ju , zupełn ie  w brew  m niem a­
niu w ieiu ludzi m ezna jących  stosunków  w iejskich, 
że ubóstw o usuw a się z k ra ju . P rzeciw nie, średnio  
zamożni i bogaci opuszczają naszą ziemię.

Z TarnODOla piszą do nas pod datą  27  b. m.: 
Dziś rano  o 10 p rzyszło  pozw olenie od nam iestn ic­
tw a  d la  em igrantów  z tej okolicy , k tó rzy  w ybie­
ra ją  się do B razy lii. P rzesz ło  200  w łościan R usi­
nów oczekiw ało  pozw olenia pod strażą  żandarm ery i 
przez trzy  dni, syp iając w sali trzeciej k lasy  i na 
ko ry ta rzach . Podłogi li te ra ln ie  b y ły  zapełn ione ta k , 
że przejść nie m ożna b y to , chyba po ludziach, tak  
jed en  obok d rug iego  leżeli pokotem . O becnie j e ­
szcze nadciągają  i iu n . , uw iadom ieni o pozw oleniu; 
ma być podobno ca ła  kom pania, z 4U0 g łów  z ło­
żona , k tó ra  sprzedaw szy  ziemię i doby tek  za pó ł 
darm o, z zebranym  groszem  puszcza się w n iepew ­
ną podróż.

W sprawie pakunków podróżnych n a  ko lejach  
w y d a ł k ierow nik  d y rekcy i kolei państw ow ych  szef 
sekcyi K o erb e r rozporządzenie n a s tę p u ją c e : „ Jak
się dow iadujem y z raportO w  urzędników  k o n tro lu ­
jący ch  i ‘ze sk a rg  w prost do genera lnej dy rekcy i 
nap ływ ających , p rzy  przyjm ow aniu  lub  w ydaw aniu  
pakunków  pod różnych , s łu żb a  nie obchodzi się z 
niem i należycie , ta k  iż zdarza się, że często naw et 
silne ku fry  byw aja uszkodzone. D la un iknięcia na 
przyszłość podobnych zażaleń , p rzypom ina się s łu ż ­
bie kolejow ej, za ję te j m anipu lacyą z pakunkam i, 
odpow iednie przep isy  in s tru k ćy i z uw agą, iż ci po­
sługacze , z k tó rych  w iny paknuek  zostanie uszko­
dzony, m ają w ynagrodzić tę  szkodę z w łasnej k ie ­
szeni. Równocześnie zaleca się u rzęd n ik o m , m ają­
cym nadzór nad tran sp o rtem  pakunków , ab y  zw ra­
cali tro sk liw ą uw agę na tę  m anipu lacyę."

Album przem słu  artystycznego. Kuryer W ar­
szawski d o n o s i: N ieliczny szereg  dzieł, obejm ują­
cych sty low e w yroby  w zakresie  s to la rs tw a , ślu-
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sarstw a , tap ice rs tw a  i ceram iki, niebaw em  w zboga 
eony będzie w ydaw n ic tw em , k tó rego  opracow aniem  
z a ję ła  się specyalna  d e le g a c y a , w ysadzona z ło n a  
członków  czynnych muzeum rzem iosł. Do delegacyi 
te j należą pp. M athias B ersohn, ja k o  przew odniczą­
cy, M ichał ks. R adziw iłł, prof. W ojciech G erson, 
budow niczow ie Stefan S zy ller i W . M arconi, d r. K. 
Benni i a r ty s ta  m alarz  A. S trza łeck i. A lbum , na 
wzór tego  rodzaju  w ydaw nictw  zagran icznych , w y­
dany zostanie bardzo s ta ran n ie , a  naw et kosztow m e, 
przyczem  zaw ierać będzie w szystko to , co ty lko  
sztuka w zastosow aniu do p rzem ysłu  w swoim roz­
w oju h istorycznym  do tąd  w j p rodukow ać m ogła. 
N azw iska  pracow ników  są dostateczną gw arancyą, 
iż zam ierzone w ydaw nictw o w zupełności odpowie 
sw em n zadaniu, i że n iew ątp liw ie  z w ie lką  k o rzy ­
ścią d la  ogo łn  zapełn i lukę , ja k a  dotąd dotk liw ie 
pod tym  w zględem  każdem u zdolniejszem u rzem ieśl­
n ikow i czuć się d aw ała . Zeszyt p ierw szy, obejm u­
ją c y  w yroby  drew niane , a g łów n ie  d z ia ł mebli s ty ­
low ych , n iebaw em  w yjdzie z pod p rasy . N astępne 
zeszyty  po kolei zaw ierać będą w yroby  m etalow e, 
c e ra m ik ę , tap icerstw o  itd . R yciny  do albnm n od­
b ijane są w fo to typ ii p . M arconiego.

Juliusz Barthelemy Saint Hilaire zm arł w Pa- 
ry żn , doszedłszy sęd z iw eg o  w ieku 90 la t życia. B y ł 
to  jeden  z w yb itnych  um ysłów  F ran cy i. Urodzony 
w r. 18 0 5  w P a ry żu , za ją ł w r. 18 3 8  stanow isko 
p ro feso ra filozofii p rzy  .,College de F ra n c e u, a  w 
następnym  ro k u  o b ran y  zo sta ł członkiem  akadem ii. 
W  r. 18 4 8  n a leża ł do k o n sty tu an ty  i do c ia ła  p ra  
w odaw czego. Po  zam achu stann  w r. 1851  z łoży ł 
p ro fesn rę  i ja k o  n ieprzejednany  w yznaw ca um iar­
kow anych  zasad repub likańsk ich , odm ów ił z łożenia 
p rzysięg i. Od r. 1871  do 1 8 7 3  b y ł sek re tarzem  
T h ie rsa , a  w r . 1 8 7 6  m ianow any zosta ł dożyw o­
tn im  senatorem . W ia ta c h  18 8 0  do 1881  p ias tow ał 
tek ę  sp raw  zagran icznych . P rzec iw n ik  p leb iscy tu  i 
wojny n iem iecko francusk ie j, jeszcze w ostatn ich  la ­
tach  o g ło s ił od ezw ę , w zyw ającą do po jednania z 
N iem cam i w im ię cyw ilizacyi i hum an itarnych  idei. 
Przez ca łe  życie czynny, ja k o  l i te ra t i uczony, o- 
g ło s ił  szereg  studyów  i dz ie ł filozoficznych.

ch a łk o 0, „S ieroca d o la 0. Poczytność tego  au to ra  
sta je  się coraz szerszą, a  uw ażać ją  m ożna za po ­
m yślny nad er objaw , ję d rn e  bowiem pióro  w ysoko 
u ta len tow anego  w arszaw skiego hum orysty , daje czy­
teln ikom  sum ę przy jem nych  i w ielce pożytecznych 
w rażeń.

—  Irena Abendroth, L w ow ianka, w ystępow ała  
przed k ilku  dniam i w operze m onachijskiej ja k o  
F ilina  w „M ignon11 i p o d ług  pism w iedeńskich  w iel- 
kiem  cieszy ła  się pow odzeniem .

—  Krakowski kalendarz kartkowy M. Żenczy- 
kow skiego, od szeregu la t ju ż  uznany ja k o  poży te­
czny i p rak ty czn y , w y ru g o w ał n nas liczne n ie ­
m ieckie tego  rodzaju  w ydaw nictw a. O bok zw ykłego  
k a lenda rza  zaw iera  on dob ry  k a lenda rzyk  h is to ry ­
czny, te rm iny  losow ań papierów  publicznych, skale  
stem plow e itd. R ocznik najnow szy odznacza się ła ­
dną forma i ceną zniżoną na  50  ct.

P odziękow an ie. Z loteryi gospodarczej, która się 
odbyła dnia 17 b m w udzielonej łaskawie przez Towa­
rzystwo ,,Sokół“ ujeżdżalni*, wpłynęło brutto dochodu 1114 
zły 58 ct Po pokryciu wydatków przypadło na szkołę w 
Biały 400 złr., na be-płatne wypożyczalnie kniążek 488 
złr. 30 ct.

Główa zasługa tak świetnego prawdziwie rezultatu i po­
wodzenia loteryi przypada przedewszystkiem zacnemu oby­
watelstwu naszego grodu, które Digdy nie uchyla się od 
b*rdzo nawet hojnych czasami ofiar, gdy się rozchodzi o 
szlachetny cel. o poparcie usiłowań, dobro ogółu naszego 
społeczeństwa mających na względzie.

Następnie serdeczne podziękowanie poczuwa się. do obo. 
wią/.ku złożyć Zarząd bezpłatnych wypożyczalni książek 
łaskawym i czcigodnym paniom. które nie szczędziły tru­
dów i pr. cy i połączonemi siłami przyczyniły się do tak 
świetnego rezultatu. Za Zarząd M. Siedlecka.

Korespondencya Redakcyi.
Panu S. w Krakowie: „U padek  E u ro p y 0 ś. p, 

B uszczyńskiego obejm uje do 40 ai kuszy d ru k u . Ce 
na  k s ięg a rsk a  2 z łr . 50 c t. S k ład  g łów ny  w księ 
garn  i G eb e th n era  i spó łk i w K rakow ie .

Repertoar teatru krakowskiego

W  p i ą t e k  29 lis to p a d a : „Z em sta0, kom edya 
w 4 ak tach  Al. h r. F re d ry . (Popularne).

W s o b o t ę  30 lis to p a d a : „R o zb itk i0, kom edya 
w 4 ak tac li B lizińskiego.

W n i e d z i e l ę  1 g ru d n ia : „K ościuszko pod R a­
c ław icam i0, obraz h is to ryczny  w 6 odsłonach ze 
śpiew am i i tańcam i W . L aso ty .

WiaionSci m lo i c ,  literach; i artystyczne.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(pod ług  obserw ato ryum  k rak .) . 

K raków , 28  listopada.

w czoraj 
g. 10 w,

dziś 
g. 6 rano

C iśnienie pow ietrza  
(zred . do 0)
T em p era tu ra  

w stopniach  Celsiusza
K ierunek  i moc w iatru  
(0 =  cisza, 10 burza)
W ilgo tność w zględna 

(w odsetkach)
S tan  n ieba 

0 pog ., 10 znp. pochm .

7 4 3  0 mm

+  0°,5

W  1

8 3 %

dziś 
g . 2 pop.

743"8 mm 7 4 5 '4  mm

— 0°,2

W SW  1

90%
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O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i
Urzędowa Wiener Ztg  ogłasza rozporządzenie 

ministra skarbu do wszystkich władz skarbo­
wych, zawierające wskazówki, jak  urzędnicy 
postępować powinni przy spełnianiu swoich obo­
wiązków. Rozporządzenie to różni się od po­
przednich nader korzystnie. Niema w niem du­
cha fiskalizmu, który polecał jako najważniej­
szy obowiązek starać się wyłącznie i bezwzglę­
dnie o podniesienie dochodów skarbu. Minister 
zaleca nietylko ścisłe wykonywanie obowiązków, 
ale także przestrzeganie, aby stronom wymię 
rżano sprawiedliwość. Nietylko uprzejme i ta 
ktowne postępowanie, ale wysłuchiwanie skarg 
i szybkie załatwianie zażalań jest obowiązkiem 
urzędników, a bezstronność i ścisły wymiar 
sprawiedliwości uważa minister za najtrwalsze 
podstawy przyjaznego stosunku pomiędzy pu­
blicznością a urzędami. Rozporządzenie to poda­
my jutro dosłownie.

Telegramy „Nowej Reformy “

—  Alekfeauder Dumas. T eleg ram  p rzy n ió sł v la 
domość o śm ierci A leksand ra  D u m a s a ,  jednego 
z najw iększych  p isarzy  dram atycznych  w spółczesnej 
F ran cy i. A leksander D um as b y ł synem  rów nie g łu  
śnego p o w ie śc iep m rza , u ro d z ił się w P a ry żu  1824  
roku  i od najm łodszych  la t pośw ięcił się li te ra tu rze  
P ierw sze  pow ieści odrazu z jedna ły  mu ro z g ło s : „A ft 
dame aux camelias11, „Le Koman d ’ une frmme“
„Dianę de L ysu, „La dame aur perles“ i „La 
vie ii ringt ansu. „D am a kam eliow a0 , p rzerob iona 
n a  d ram at, o k ry ła  go s ław ą, ja k o  p isarza  d ram a 
tycznego , a tem at w dziele tem  p o ro szo n y : reha  
b ilitacy a  kob ie ty  u p ad łe j, w y w o ła ł ożyw ione pole 
m iki. W kró tce  potem  p o jaw iły  się now e kom edye 
obyczajów  i ch arak te rów , k tó re  publiczność p rzy ję  
ła  z n iezw ykłym  zapałem . N ajw iększy  rozg łos zdo 
b y ł y : „Demi-Mondeu, „Fils naturel11, Pere pro 
digue, rozw ijające tezy  społeczne i etyczne.

W krótce potem  D u m a s  n ap isa ł w spólnie z Gi- 
ra rd iu e m  kom edyę „Supplice diunę fcmmc“, k tó ­
ra  m ia ła  niezm ierne pow odzenie i d a ła  powód do 
o ż jw io n e j polem iki pom iędzy obu an to ram i. Z Du- 
ran tinem  n ap isa ł D nm as „Heloisc Paranquetu, a 
następn ie  sam „Les idees de Mmc A ubrayu.

W  1 8 6 8  rokn  nkazało  się pierw sze zbiorow e 
w ydanie  te a trn  D u m asa , k tó re  n arob iło  w iele 
w rzaw y z pow odn teo ry j socyalnych i etycznych , 
w yłożonych  w przedm uw ie.

Po  w ojnie 1870  r . D um as u su n ą ł się na czas 
pew ien do zacisza p ry w atn eg o  życia, lecz niebaw em  
oddał się znown całkow icie  p racy  lite rack ie j. Ze 
sz tu k  z iego d rugiej epoki na jw iększe  m iały  pow o­
d z e n ie : „Une risite de noces'", „La Princesse 
Georgesu, „Monsieur Alphonsu, „L' etrangere11. 
„Les Danieheffu i inne.

W  1874  roku  D um as p rzy ję ty  zo s ta ł do grona 
„n ieśm ierte ln y ch 0 A kadem ii francusk iej na  m iejsce 
zm arłego  P io tra  L eb iu n . W ik to r H u g o , k tó ry  od 
czasu pow ro tu  do F ran cy i nie b y w a ł w In s ty tuc ie , 
u kaza ł sie tym  razem , ażeby  przyczynić  się do 
tryum fu  syna sw ego daw nego ryw ala . D ’ H ausson- 
viJ1 e zaś w ypow iedział mowę pow italną, w k tó re j 
podniósł za le ty  i w łaściw ości d z ie ł D um asa.

P łodny  bardzo, ja k o  p isarz , Dum as pozostaw ił 
tak że  po sobie w iele pow ieści, k tó re  w swoim 
czasie b y ły  bardzo poczytne, ale p rzedew szystk iem  
zd o b y ł sobie w aw rzyny , ja k o  pisarz d ram atyczny  i 
szczególnie popularnym  je s t,  ja k o  au to r „D am y 
k aw elio w ej0 i P ó łśw ia tk a0. D zie ła  jeg o  s ta rze ją  
8>ę w praw dzie, a le  nie tra cą  w artości, ja k o  doku 
men ta  społeczne i obyczajow e.

—  Bolesław Prus (A leksander G łow acki). N a ­
k ładem  firmy G ebethnera  i WolfiFa w-yszły : „P ici w 
sze opow iadania0 Boi. P ru sa  w drugiem  w ydanin. 
Fom t Pn zaw iera następu jące  opow iadan ia : „P rzy  

S ta s ia0 , „ A n te k 0, „P ow raca jąca  fa la 0, „Mi

(Telegramy własne „N. Reformy41).

Wiedeń, 28 listopada. Wiener Ztg. ogłasza 
sankcyę dla ustawy, uchwalonej przez SejmJGa 
licy i, o przeniesieniu miejscowości Z i e l e ń c e  
z gminy Semetów do gminy Podgorzany.

Berlin, 28 listopada. Post donosi, że uroczyste 
otwarcie parlamentu i odczytanie mowy trono­
wej nie nastąpi przez samego cesarza.

Prof. Jan D e l l b r t i c k  ogłasza w najnow­
szym zeszycie Preussischc Jahrbiicher, że w zna­
nym procesie przeciw niemu wręczono mu akt 
oskarżenia. Oskarżenie nastąpiło na zlecenie mi 
nistra spraw wewnętrznych i zarzuca oskarżo 
nemu obrazę p o l i c y i  i j e j  c z ł o n k ó w ,  a 
nie obrazę p o l i c y i  p o l i t y c z n e j ,  jak  o 
tem zawiadomiono już prof. Dellbrncka przy 
pierwszem jego przesłuchaniu.

Paryż, 28 listopada. Stan zdrowia Aleksandra 
D u m a s a  polepszył się wczoraj rano; chory 
odzyskał znów przytomność. Stan zdrowia sę 
dziwego pisarza budzi jednakże bardzo poważne 
obawy.

Paryż, 28 listopada. Donoszą z Marły, że 
A l e k s a n d e r  D u m a s  u m a r ł  t a m  o godzi 
nie 8 wieczór. W południe nastąpiło polepsze 
nie; Dumas poznawał otaczających go krewnych 
i przyjaciół. Nagłe sparaliżowanie mózgu spo 
wodowało śmierć.

Paryż, 28 listopada. Na wczorajszem posie 
dzeniu Izby deputowanych, po oświadczeniu mi 
nistra B e r t h e l o t a ,  dotyczącem samego trak 
tatu madagarskiego, toczyła się burzliwa roz 
prawa nad b ł ę d a m i ,  popelnionemi p r z y  
o r g a n i z a c y i  e k s p e d y c y i  m a d a g a s k a r  
s k i e j. Socyaliści i niektórzy radykali w ostry 
sposób ganili poprzedni gabinet za złą organi 
zacyę ekspedycj i niadagaskarskiej i postawili 
za rzu t, że czcza rywalizacya pomiędzy mini 
strem wojny i ministrem marynarki była wów 
czas powodem licznych nieszczęść; w minister 
stwie zaś marynarki wytworzyła się koterya 
(t. zw. „kuzynowie arcybiskupa11), na czele której 
stal admirał D u p e r r e ,  „były adjutant ce 
sarzowej Eugenii, który w owej epoce był bar 
dzo wojowniczym względem kobiet11.

Minister L o c k r o y  przerwał powyższe słowa 
dep. A 1 y p e’a, gdyż nie chciał dopuścić, żeby 
w tym tonie mówiono o zasłużonym admirale.

Jeszcze gwałtowniej od Alype’a przemawiał 
socyalista V i g n i ć ,  który oskarżał poprzednie 
ministerstwo o z b r o d n i c z e  d z t a ł a u i e  
żądał pociągnięcia byłych ministrów do o d p o  
w i e d z i a 1 n o ś c i. Mówca nadm ienił, że t r a n s 
p o r t y  p o w r o t n e  przy ekspedycyi były ja  
najgorzej zorganizowane i przytoczył, żc na pe 
wuym okręcie znajdowało się 700 c h o r y c h  
j e d e n  t y l k o  l e k a r z .

Wezwany do przemówienia Ribot, pośród wzgar

dliwych okrzyków soeyalistów ukazał się na 
trybunie i oświadczył dumnie, że będzie mówił, 
kiedy zechce. Wówczas minister C a v a i g n a c  
w dłuższej mowie roztrząsnął organizacyę ekspe­
dycyi madaeaskąrskiej, nie tając wad i braków, 
a w końcu oświadczył, że wadliwe iustytucye 
wymagają naprawy, lecz nieslusznem byłoby z 
umysłu tworzyć kozłów ofiarnych. Z wywodów 
Caraignaca okazuje sie. że z korpusu ekspedy­
cyjnego, wynoszącego 17.500 ludzi, powróciło 
do kraju 6000 ludzi, 4000 jest w powrocie, 
3600 zabitych i zmarłych, około 4000 pozosta­
ło na etapach i w Tananarywie.

Ostatecznie socyaliści postawili parę wnio­
sków o wysadzenie k o m i s y i  ś l e d c z e j  i p o -  
s t a w i e n i e  b y ł y c h  m i n i s t r ó w  w s t a n  
o s k a r ż e n i a .  Izba odrzuciła te wnioski o- 
gromną większością, a przyjęła jedyny porzą­
dek dzienny, aprobowany przez p. Bo u r g e o i s .  
opiewający (na wniosek Codeta): „ I z b a  a p r ó ­
b u j e  o ś w i a d c z e n i e  r z ą d u  i g r a t u l u ­
j ą c  w a l e c z n y m  ż o ł n i e r z o m  i i c h  w o ­
d z o m ,  p r z e c h o d z i  d o p o r z ą d k u  d z i e n ­
n e g o 0.

Wniosek ten przyjęto 426 głosami przeciw 
54, to jest w s z y s t k i e m i  g ł o s a m i  p r z e  
c i w  g ł o s o m  s o e y a l i s t ó w .

Petersburg, 28 listopada. Rodzinie carskiej 
doniesiono z Kaukazu , że stan zdrowia w. ks. 
następcy tronu, J e r z e g o ,  jest b e z  na  d z i e i .  
Suchoty płuc postępują ze zastraszającą szybko­
ścią. Konsylium lekarskie, które car zwołał, 
orzekło, żc nastała nowa komplikacya w stanie 
chorego, obejmująca także serce.

Petersburg, 28 listopada. Według informacyj 
gazety Swiet w myśl nowej ustawy Banku wło­
ściańskiego, Bank ten będzie wydawał poży 
czki w stosunku 90 prc., a nadto dozwolone 
mu będzie sposobem próby przez dwa lata na 
aywanie gruntów w celu odprzedawania ich 
włościanom.

Petersburg, 28 listopada. Wkrótce, jak donosi 
Swiet, ma powstać instytucya Banku komisyj­
nego rosyjsko-serbskiego.

Petersburg, 28 listopada. W edług Grazdani- 
na, pogłoski o zniżeniu od początku roku przy 
szłego taryfy telegraficznej są przedwczesne.

Rzym 28 listopada. Wczoraj przyszło w Izbie 
do g w a ł t o w n y c h  s c e n .  Jeszcze na poprze- 
dniem posiedzeniu pos. B a r z i 1 a i zarzucił rzą­
dowi, że ministerstwo spraw wewnętrznych ofia- 
owaio radcy sądu apelacyjnego, G u i ’e mu ,  

20.000 lirów, jeżeli zrzeknie się maDdatu.
Na wczorajszem posiedzeniu przemawiał sam 

G u i  po dwakroć i zaprzeczał wiadomości, ja- 
toby mu ofiarowano pieniądze, lecz przyznał, 
że „jako byłemu posłowi11 przepowiadano mu 
utrudnienia w awansie.

Pomimo tego twierdził B a r z i l a i ,  że Gui’e- 
mu robił rząd trudności w uzyskaniu mandatu 
dlatego, że jako  prezydent sekcyi trybunału a- 
pelacyjnego uwolnił kilku socyainycb demokra 
tów. Na to podsekretarz stanu G a l i i  zawołał: 
„To n i e p r a w d a ! 0

W zbitych szeregach opozycyi powstał krzyk 
hałas. — Posypały się wyzwiska, których nie 

podobna powtarzać. Posiedzenie przerwano na 
10 minut, poczem na wniosek C r i s p f e g o  od­
dano do zbadania komisyi parlamentarnej, w tym 
celu wybrać się mającej. <

Następnie toczyła się dy^uisya nad p o l i ­
t y k ą  z a g r a n i c z n a .  — Przemawiali sami 
mówcy radykalni. I m b r i a n i  w ykazyw ał, że 
w; Austryi większa panuje wolność, niż we Wło­
szech, które oddały się zresztą, w polityce za­
granicznej, na wyłączne usługi Austryi. Mini­
ster spraw zagranicznych, B l a n c ,  zaprotesto­
wał przeciwko temu wyrażeniu.

Pod koniec przyszło znowu do gwałtownej 
sceny, gdy I m b r i a n i  przypomniał Grispi’emu 
„kwestyę moralną-1 — poczem przemówił się 
z Crispim wołając: ..Służę każdemu, gdyż nie 
mam sobie nic do zarzucenia, nie tak, jak Cri- 
spi, który....0

Tutaj prezes Izby nie pozwolił Imbrianiemu 
dokończyć zdania i zamknął posiedzenie.

Londyn, 28 listopada. Times donosi z Odessy, 
że burze wyrządziły w południowej Rosyi wiel­
kie szkody. Wiele miast portowych Morza Czar­
nego zalała woda. Szkoda wynosi przeszło 40 
milionów rubli. 80 ludzi poniosło śmierć.

Belgrad, 28 listopada. Oświadczenie w mowie 
tronowej króla Aleksandra, że nastąpi rewizya 
konstytucyi, zrobiło na kołach stronnictwa po­
stępowego nie zbyt korzystne wrażenie. Obiega 
pogłoska, że rząd zamierza przedłożyć nowelę, 
ograniczającą ustawę prasową, podług której 
redaktorzy musieliby wykazać się wykształce­
niem uniwersyteckiem

k u r e n c y i  obu państw. Wychodząc jednak 
z praktycznego punktu w idzenia, powinno na­
stąpić pewne porozumienie z Austryą. Wobec 
hr A p p o n y  'e g o  zaznaczył minister, że nie 
może się zgodzić na jego wywody w kwestyi 
bankowej, jakoby Węgry powinny dążyć do 
utworzenia samodzielnego banku. Minister pole­
cił przyjęcie budżetu.

Izba przyjęła budżet przez powstanie znaczną 
większością.

Następnie dyskutowano nad kilku interpela­
cjam i , miedzy innemi także nad interpelacyą, 
dotyczącą dowozu wina sztucznego z Austryi.

Berlin, 28 listopada. Sąd karny skazał posła 
do parlamentu, S t a d t h a g e n a ,  za obrazę mi­
nistrów pruskich, urzędników państwa, oraz po­
licyi na rok więzienia. Wniosek aresztowania 
Stadthagena odrzucono.

Berlin, 28 listopada. Nordd. Allg. Ztg donosi, 
że parlamentowi, zaraz po jego- zebraniu się, 
przedłożone będą, prócz budżetu, wszystkie już 
zgłoszone projekty, włącznie ustawy reformy 
giełdowej. Kodeks cywilny przedłożony będzie 
parlamentowi prawdopodobnie dopiero w póżniej- 
szem stadyum.

Paryż, 28 listopada. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby, która była zapełniona, oświadczył 
minister B e r t h e l o t ,  że rząd postanowił, z za­
strzeżeniem zobowiązań wobec niektórych mo­
carstw, mianowicie ze względu na położenie 
ekonomiczne, korzystać z praw, które nadało 
mu definitywne obsadzenie M a d a g a s k a r u .  
Rząd zgadza się na zawarty w T a n a n a r y -  
w i e traktat, zmieni jednakże treść tegoż, aby 
uniknąć nieporozumień przy ostatecznym ułoże­
niu traktatu. T raktat ten wkrótce przedłożony 
zostanie Izbie. Deputowany R i b o t  żąda*, aby 
rząd ogłosił dokument, dotyczący Madagaskaru, 
na co oświadczył minister Berthelot, że w naj­
bliższym czasie wyjdzie z druku „ Ż ó ł t a  
k s i ę g a 0

Nowy Jork, 28 listopada. B e n e d i c t ,  zaufa­
ny przyjaciel Clevelanda, oświadczył, że C 1 e- 
v e 1 a n d odrzuci ponowną kandydaturę na urząd 
prezydenta; Cleseland postanowił już odbyć po­
dróż na około świata.

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 28 listODada 1895.

SKurs w wal-
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rfr. ot.

99 55
99 55
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98 05
1013 —

372 25
1 121 —

59 05
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9 60
r 44 80
1 6 70

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 28 listopada. Na wczorajszem zgro­
madzeniu centralnego stowarzyszenia przemy 
słowców Austryi przyjęto wniosek, tyczący się 
utworzenia p a ń s t w o w e g o  z a r z ą d u  p r a  
cy , który zająłbs się statystyką pracy.

Prócz tego uchwalono wystosować naglącą 
prośbę do ministerstwa spraw wewnętrznych, 
oraz do obu Izb Rady państwa, aby zreformo­
wano ustawę z dnia 18 grudnia 1887 r., tyczą­
cą się zebezpieczenia robotników od wypadku.

Budapeszt, 28 listopada. Na wczorajszem po­
siedzeniu Izby poselskiej oświadczył minister 
skarbu L u k a c s przed przyjęciem budżetu, ja­
ko podstawy do dyskusyi szczegółowej, że na­
paści opozycyi na rzetelność budżetu są bezpod­
stawne. Nad odnowieniem ugody cl owej i han­
dlowej, oraz nad istnicjącemi ugodami liandlo- 
wemi, nie chce mówca dalej się rozwodzić, mo­
że jednakże stanowczo oświadczyć, żc rząd 
strzedz będzie na każdjrn kroku iuterdsów Wę­
gier. Co do reformy^ podatkowej chciał rząd 
ewentualnie powziąć naukę, z rozpraw austrya- 
ckiej Rady państwa. Załatwienie kwest i poda­
tkowej stoi w ścisłym związku z Kwcstyą k o n- '■ zasadniczej

Izba uchwalała rozpocząć natychmiast rozpra­
wę nad interpelacyami, tyczącemi się organiza­
c j i  wyprawy na Madagaskar.

Faryż , 28 listopada. Zawieszenie wypłat
przez pewnego speku lan ta, który podejmował 
się interesów na wielką skalę. ni« wywarło na 
tutejszą giełdę wielkiego wpłj’wu.

Brest, 28 listopada. Eskadra rosyjska, sk ła­
dająca się z krążowników „Rurik0 i „Demeler 
Donskoi11, oraz z łodzi kanonierskiej „Groziaczy0, 
zawinęła wczoraj rano do tutejszego portu. Za­
mieniono zw jk łe  salwy powitalne.

Londyn, 28 listopada. Biuro licu tera donosi 
z K o n s t a n t y n o p o l a ,  że minister spraw 
zagranicznych, T e  w f i k  pasza, podczas wizyty 
u ambasadora angielskiego Sir Ph. C u r r i e’g o, 
oświadcz} 1 temuż, że zezwolenie na pomnożenie 
okrętów stacyjnych udzielone zostanie.

Konstantynopol, 28 listopada. Z urzędowego 
źródła tureckiego donoszą, że podana przed nie 
dawnjTm czasem przez dzienniki zagraniczne, 
mianowicie przez pewien dziennik hamburski 
oraz kilka dzienników włoskich, wiadomość, ja 
koby w pałacu sultańskim w K o n s t a n t y n  o 
p o l u  wykryto zbrodnicze zamiary, jest zmy­
śloną; również zmyślona jest wiadomość, podana 
przez te same dzienniki, o rzekomych areszto 
waniach.

Podług nadeszłych tutaj autentycznych spra­
wozdań, panuje w wilajecie A d a n a  całkowity 
spokój. Pogłoska, jakoby w P i a s  wybuchły 
rozruchy, jest całKiem bezpodstawną. — Tylko 
A r m e ń c z y c y  w miejscowości C z o k  M e r ­
z e  m e n wznieśli naokołu tej miejscowości mur 
z kamieni, z poza którego strzelali na ludność 
mahomedańską; p'-7jtem zabito 8, a raniono 13 
osób. Podług najnowszych wiadomości, udało 
się S a b i d z i e  paszy i Hari’emu effendiemu, 
których w ysłał wali z-A dana do Czok Merze- 
men, przywrócić tam spokój i porządek.

Konstantynopol, 28 listopada. Onegdajsza wia­
domość o nowych gwałtach w E r z e r u m ,  przy 
czem zabito 5, a raniono 7 A r m e ń c z y k ó w ,  
zrobiła na kolach dyplomatycznych bardzo nie­
miłe wrażenie, gdyż kola dyplomatyczne są 
przekonane, że ponowne rzezie pociąglyby za 
sobą bardzo poważne następstwa.

Oczekują wkrótce wj-dania fermanu, dotyczą­
cego drugich okrętów stacyjnych.

Belgrad , 28 listopada. Skupczynę otwarto 
wczoraj przed południem o godzinie 11 m o w ą  
t r o n o w ą ,  w której stwierdzono, że stosunek 
Serbii względem mocarstw i państw sąsiednich 
jest ja k  najlepszy. Jednomyślne życzenie mo­
carstw, aby zachowano spokój na półwyspie 
bałkańskim, znalazło u króla jak  największe 
uznanie, a rząd robił szczere usiłowania, aby 
Serbia okazała się twierdzą pokoju i porządku 
na wschodzie. Przyjazny stosunek względem są­
siedniego państwa ottomańskiego nadał Serbii 
również obowiązek przyczynienia się do zacho­
wania spokoju, tem więcej, że Serbia pokłada 
całkowite zaufanie w usiłowaniach sułtana wzglę­
dem nadania prowineyom tureckim wolności su 
mienia i kultury, która okazuje się konieczną.

Wobec kwestyj wewnętrznych zwrócił rząd 
całą swą uwagę na porządek i konsolidację 
finansów. Mowa tronowa podnosi przytem z u- 
zńaniem, że rząd rosyjski z nadzwyczajną grze 
cznością postąpił przy sposobności konwertowa 
nia długu w rosyjskim banku państwowym. No­
wa pożyczka, celem spłacenia bieżących długów, 
nie przyszła jeszcze całkowicie do skutku; rząd 
jednakże znajdzie już środki, aby mógł wyko­
nać także i tę część planu finansowego.

Celem podniesienia sił wojskowych rząd p~zed- 
łoży projekt, dotyczący ulepszenia organizacyi 
armii.

Aby załatwić kwestyę konstytucyi w właści 
wj- sposób, rząd przedłoży. j’ako pierwszy, pro 
jekt zmiany konstytucji. cMem utworzenia od 
powiedniej podstawy dla czynności konstytuejj- 
nej, przez co ma być nadana krajowi dobrze 
obmyślana i pewna onra izacya w myśl ustawy

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . .
4 % austryacka renta (marcowa) .
4% węgierska renta złota . . .
4% węgierska renta koron. . .
Akeye banku austro-węgierskiego
Akcye k re d jd o w e .............................
Londyn ..............................................
Banknoty banku niem. za 100 m. .
20 m a r e k ........................................
20-frankówki za sztukę . . . .
Banknoty w ło sk ie .............................
Dukaty a u s t r y a c k ie .......................

Wiedeń, 28 listopada. Ruble 129-75. Cena naf 
ty  16-60. Spirj-tus gotowy 14-90. Żyto na 
wtosnę 6-64. Pszenica na wiosnę 7-24. Owies 
na wiosnę 6‘46.

Wiedeń, 28 listopada. 4 % oblig. poż. krajów, 
z 1891 97-75; 4 % oblig. poż. krajów, z 1893 

7-— ; 4% galic. fund. propinacyjnego 96‘15; 
% listy banku krajowego 9 7 5 0 ; 4 1/i % listy 

banku kraj 100-50; 5 t obligi banku krajowe­
go 102-— ; 4% list. kred. ziemsk. 56-lei. 98*25; 
Akcye Karola Ludwika 217 50; Akcye kolei 
lwow8ko-czern. 293 — ; Losy z 1854 na 250 złr. 
147-— ; losy z 1860 na 500 złr. 147*50; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 157 50; losy z r. 1864 
za 100 złr. 198 50; akcye zakładt: kred. dla 
handlu i przemysłu 372-— ; akcjre galic. banku 
hip. na 200 złr. 420-— ; Landerbank na 200 
złr. 242-— ; akcjre austro-węg. banku na 600 
złr. 1012.

Berlin, d. 28 listopada. Godzina 2 minut 35 po 
poi. Austryackie kredyty 232 20 mrk. Austrya­
cka złota renta 102 40 mrk. Austryacka srebrna 
renta 99-50 mrk. W ęgierska złota renta 102-20 
mrk. W ęgierska renta koronowa 98-10 mrk. 
Austryackie banknoty 169*25 mrk. Akcye kole! 
lwowsko - czerniowieckiej — •— mrk. R u b l e  
219-90 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — -— mrk. 4 % listy likw. Królestwa Pol­
skiego 67-10 im-k.

Odpowiedzialny Redaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

W ydawca:
Dr.  Lesław Borońskt.

Rubryka „Nadesłane14 nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która te ł ładnej odpowiedzialności za 
nią ale przyjmuje.

vV szelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, k u p u je  
! s p rz e d a je  pod najko-
rzystnieiszemi warunkami.

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galic. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek 
Główny Ł. 30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  prowizyi.

N A D E S Ł A N E .

Wieloletnie doświadczenie. W w ypadkach osła­
bionego traw ien ia  i b raku  a p t j t u .  przew ażnie prz* 
w szystkich cierpieniach i oą f i ka .  zapew niają pra- 
wdziwe proszki seidtickie Molla, iak żaden inny 
środ k, działanie w zm acniają ' e żołądek i czyszczące 
krew . CeDa pudelka 1 z!r.

Codziennie , rozsyła za pobraniem  pocztowem A. 
MOLL, ap tek a rz  i c. k. dostaw ca nadw orny, W i e- 
d e ń ,  T uchlaubeu N r. 9. U prasza  się w sk ładach  
m ateryałów , w ap t-kach  i handlach  na p ro w in c ji
łądać wyraźnie wyrobów Mella ze znakiem 
ochronnym i podpisem. G łów ne sk łady  w K rako­
wie znajdnią się u firm, podanych w ogłoszenia Da 
ostatniej T ronic)' dzisiejszego num eru.

Ostrzeżenie przed naśladownictwem. W. Maa- 
gera prawdziwy czysty tran z wątroby miętu­
sów, dla zapobieżenia licznym naśladowmctwom, 
wysyła się obecnie tylko w takich trójkątnych 
flaszkach, których zewnętrzne opakowanie opa­
trzone jest zamknięciem ze skrawka prawnie 
chronionego, którego podobizna znajduje się od­
bita w ogłoszeniach. Po tem zamknięciu już na 
pierwszy rzut oka można rozróżnić te flaszki od 
innych flaszek trójkątnych i jako prawdziwe po­
znać. Pacyenci, którym lekarz przepisał Maage- 
ra tran z wątroby miętusa, zechcą przeto sta­
nowczo nie przyjmować flaszek trójkątnych, któ­
re nie mają takiego zamknięcia, gdyż to są na­
śladownictwa. 2645

I V  a d e s z ł y

r y b y  m o r s k i e
do handlu ^

przy uf Szewskiej L. 20.

Zwraca s ię  u w a g ę  na powyższy zn ak  
ochronny, wypalony na korku, jak ró­
wnież na etykietę z czerwonym orłem 
oznaczoną, celem ustrzeżenia przed czę- 

stem naśladownictwem

i „El1
MATTONIEGO

T U T K I  ( G ł i lz y )  z  b i b u ł k i  „ V e r g e  b la n c h e * *  P P dotychczas bibułka ule jest jej w stanie dorównał1

Fabryka Tutek „Folonia“ Rudolfa Herliczki w  Krakowie.
iyjn*. — Osystośó wyrobu. — Do aabyda w tgaflkaoh 1 ta,attdlaołi LeraMmyoh tak w Brakowi* Jak 1 aa prowiaoyl. ____

poleca



4 Nr. 275. N~0 W A R E F O R M A . Kraków, 29 Listopada 1895.

Księgarnia G. GeMnera i Spffi w Kralowie
p o le c a : 2629 2 3

Gawalewiez M.  K rólowa N ieb io s, legen d y  o  M atce B osk iej. W y d a ­
n ia  d ru g ie , w y tw o rn e , n a  p ię k n y m  w e lin ie , o z d o b io n e  12 h e lio g ra w u  
ra m i o ra z  d r z e w o r y ta m i ,  p o d łu g  o b ra z ó w  Piotra Stachiewicza 
8  z lr . 4 0  c t., w- o z d o b n e j o p r a w ę  1 0  z łr . 7 0  c t., w  o p ra w ie  
w  ce llu lo id  im itu j, k o ść  s ło n io w ą  1 4  z łr . W y d a n ie  e d i t io n  d e  lu x e  
n a  z b y tk o w y m  p a p ie r z e  w ię k sz e g o  fo r m a tu  z b e lio g ra w u ra m i n a  c h iń s k im  
p a p ie r z e ,  1 6  z łr ., w  o z d o b n e j  o p ra w ie  z łr . 2 0 ,  w  c e llu lo id  z łr . 2 5

L e lx n e r  O. Wiek KIK. Obraz w a żn ie jszy ch  w ypadków  na tle  cyw i- 
lizacy i w dzied zin ie  h istoryi, sztuk?, nauki, p rzem ysłu  i po­
lityki, z lic z n e m i ilu s tr . (o k o ło  4 0 0 ) , o p ra c o w a ł  w e d łu g  o ry g in a łu  Fr 
Rawita (Gawroński). W y d a n ie  d ru g ie  p r z e j r z a n e  i p o p ra w io n e . 2 to m v  
7  z łr ., w  o p ra w ie  o z d o b n e j 1 0  z łr .

Rembowski A K onfederacya i ro k o sz . P o r ó w n a n ie  s ta n o w y c h  k o n s ty -  
tu cy j p a ń s tw  e u ro p e js k ic h  z u s t ro je m  R z e c z y p o s p o l ite j  p o lsk ie j. W y ­
d a n ie  II. p o w ię k s z o n e  2  z łr . 2 0  ct.

Rodziewicz HI. Na w yżyn ach . P o w ie ś ć . 2  z łr .
Staehiewlcz Piotr. L egendy o  M atce B osk iej. Serya d rn g a . A lb u m  

z a w ie ra ją c y  8 h e lio g ra w u r . W y d a n ie  n a  p ię k n y m  p a p ie r z e  w o z d o ­
b n e j p a p ie ro w e j  o k ła d c e  4  z łr . W y d a n ie  n a  c h iń s k im  p a p ie r z e  in 
fo lio  8  z łr .

S z e k s p ir  W . D z ie ła  d ram atyczn e w 1 2  tom ach . P rz e k ła d  J. U lric h a  
z o b ja ś n ie n ia m i J . I K ra sz e w sk ie g o . W y d a n ie  n o w e  z ry c in a m i 12 to­
mów 10 złr., w oprawie 14 złr. 80 ct., w oprawie w 6 książkach (po 
2 to m y  ra z e m ) 14 złr. 80 centów. Każdy tom oddzielnie po 1 złr., 
w oprawie po 1 złr 40 ct.

Ulanowski B. M ateryały  do h istoryi u staw od aw stw a sy n o d a ln eg o  
w P o ls c e  w w ieku XVI. 2  z łr .

c

L. 4664 .

O bw ieszczenie..
Dyrekcya Zakładu karnego w Wiśniczu potrzebuje 

na 1S96 rok 3 5 0 0  c e l n a r ó w  m e t r y c z ­
n y c h  jednorocznej, zielonej, niełusk .nej, od 5 0 — ISO 
ctm. długiej, na dolnym końcu od 2 — S milimetrów 
grubej, nierozgałęzionej w i k l i n y  k O S Z y k a r -  
s k ie j ,  następujących gatunków: $alix viininalis z wy­
łączeniem viminalis alba, salix yiminalis-purpurea, salix 
amygdalina, salix amygdalina-superba i salix liypophae- 
folia (Sanddornweide).

Wiklina ta ma być dostarczoną w terminie od 1 
lutpgo 1896 najdalej do ostatniego marca 1S96 roku. 
Niedotrzymanie tego ostatniego terminu pociąga za sobą 
złamanie kontraktu.

Pisemne oferty, zaopatrzone marką stemplową na 
5 0  ct., z oznaczeniem ceny za 100 klg. z dostawą do 
^ iś n ic z a ,  należy wraz z próbkami i przy dołączeniu 
wadyum w kwocie 650  złr wnieść do D y rekcyi Za­
kładu karnego w Wiśniczu, najdalej do dnia 10 gru­
dnia b. r. 12 godziny w południe.

Zatwierdzenie oferty, z jakiegokolwiekbądź powodu 
najprzystępniejszej i najkorzystniejszej, zawisło od c. k. 
Nadprokuratoryi państwa w Krakowie.

Bliższych waruuków dostawy udzieli Pyrekcya Za­
kładu karnego w Wiśniczu.

Wiśnicz, dnia 25  listopada 1 8 9 5  r.
C. k. Dyrekcya Zakładu karnego.

2618 1

Praktyczny podręcznik
do samodzielnej nauki

i i i  M i ś n i  UmM
wychodzi nakładem autora 2651 1 3

Henryka Rauscha w Przemyślu
w 5 zeszytach p o  2 0  c e n t ó w .

Nauczycielka
biegła w językach , z długoletnia praktyką, po­

szukuje umieszczenia 2655 1
Adres: „ 1 8 9 6 14 poste rest. Ł a ń c u t .

Poszukuję

nauczyciela domowego
b ie g łe g o  w  n ie m ie c k ie m  i r a c h u n k a c h  

A d re s  : W. \Yl 39 p o s te  r e s ta n te  
Babie. 2654 1
U l n r l d  n c n h a  podkuje m ie j s c a  d o  
ITI1U1M UbUUd d z ie c i  n a  p r o w in ­
c j i  w  G aIU *yi. — Zgłoszenia pod F . M . 
poste restante K r a k ó w .  2652 1 2

ANTONI SCHULZ
w K rakow ie, n l. S z e w sk a , L. 1 8 ,

poleca swe d o b r e  i n a t u r a l n e

Oedenburskie Wina
białe po 50, 65 75 et. i 1 złr. butelka 

^czerwone po 55, 65, 80 et. i 1 złr. butel’ a 
■W w b e c z k a c h  z n a c z n i e  t a n i e j .  " * l

2653 1 13

PBRnm®
T e n  z n a k  o c h ro n n y  z n a jd u je  s ię  n a  k a ż d e j p a c z c e  Herbaty, p o c h o d z ą ­

cej z m o je g o  m a g a z y n u . O d  3 5  la t z a p r o w a d z a n a  u z y sk a ła  m o ja  Herbata 
z a w sz e  w ię k sz e  u z n a n ie  i ro z p o w s z e c h n ie n ie .  J e s t  z a w sz e  św ie ż ą , d o b rą  i ta n ią .

Herbata gospodarska złr. 1 .6 0 . —  Herbaty czarne z łr  2 , 2 .4 0  
2 .8 0 . 3 .20 . —  Wyborna familijna złr. 3 .40 , 4 i w y że j za  p ó ł k ilo  n e t to  
h e rb a ty . —  Okruchy herbat złr. 1 4 0 ,  1 .60  i 2. 2194 10 0

P ra w ie  w e  w sz y s tk ic h  z n a c z n ie js z y c h  h a n d la c h  w  G alicy i n a b y ć  m o ż n a  
te  H e rb a ty  p o  c e n a c h  o ry g in a ln y c h , lu b  te ż  z a m ó w ić  w

Magazynie Herbat Jnlinsza Grossego
w  K r a k o w i e , R y n e k  g ł.,  P a ł a c  S p i s k i .

We Lwowie s k ła d  w  h a n d lu  Władysława Bażanta, u lic a  H a lic k a , 
w Tarnopolu sk ła d  w  h a n d lu  E, Frant z.

, (  ftr;;aliiuit YemMussstiKfeil j

Słabość męską
skutki szczególniej tajnych grzechów mło­
dości , oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewno i trwale usunąć,  po­
niża  jedynie w licznych wydaniach roz- 
1733 powszechni ona książka: 11 22

D r a  R e t a u ’a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych ffLurpieii , a za użyciem kura-yi w 
tui książce zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem należy- 
tości, otrzyma się książkę w kopercie fran­
co i r/.ez V e r la g » - ł la g a z in  K . F .  
B i e r c y  w  I . ip s k u ,  Neuinarkt 15 

W K r a k o w ie  ma na składzie Księ­
garnia  J .  M. I l i u i u i e l h l a i t a .

Tylko w t e d y  p r a w d z iw y ,  jeżeli trójgraniasta flaszka zamknię­
ta  jest opaską jak ohok (czerwony i czarny druk na żółtym papierze).

W .

! DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY!

M a a & e r  a  prawdziwy oczyszczony

poszukuje posady.
Zgłoszenia pod „IW. R. 2647“ 

przyjmuje Admin. „N. R efonnyli.

Odsprzedania Brzeziny GórneiZalas
dwa folwarki, pod Wielopolem, obok kopalni wę­
gla w t r u d n y ,  mające ślady pokładu węgli. Oh- 
szar 434 m org i,  w tem  9U m lasu, 2.) m. łąk, 
reszta roli i pastwisk. Wiadomość na miejscu u 
właścicielki Malwiny Szajnowej lub w kancelaryi 

notaryalnej w Ropczycach. 2 6 10 2 6

Korzystne kupno!
Kilkanaście parcel budowlanych

bardzo tanio do sprzedania, o ra z

obszerny dom parterowy
otoczony ogrodami, zaraz do 

sprzedania. 2302 o 0 
B liższa  w ia d o m o ś ć :  u lica  M k o ła jsk a , 

L. 16, lu b  u lic a  K o p e rn ik a , L . 32 .

R l i r h a l ł o r  dzielny w podwójnej bu- 
c-halteryi i niemieckiej ko- 

respondeneyi jak również w polskiej, 7. kilkuletnią 
praktyką, poszukuje posady. Zgłoszenia: Z. Barthj 
Kraków, ul. Sebastyańska, L. 28 26 8 2 3

Ziółka piersiow e
I b r a  W .  S e e b u r g o r a

na uporczywy kaszel, chrypkę i zaflegmienie
ma jedynie prawdziwe a p t e k a  i g łó w n y  
s k ł a d  n i a t e r y a >ó w  a p t  p o d  „ z ło -  
' j  111 S ło n i e m 4* 13. H e l l e r a  w  K r a ­
k o w ie ,  u l .  t . r o d z ^ a .  Cena paczki 20 ct 
(10 paczek posyła się "płatnie). 2457 12 0

„W arszaw ska Pracownia Gorsetów a la Sirene"
przeniesiona z ulicy Grodzkiej, L 10, I piętro, na

u l i c ę  S z e w s k ą , L . 2 1 , X p i ę t r o .
Poleca wielki wybór n a j m o d n i e j s 7 y c h , b a r d z o  w y k w in t ­

n y c h  g o r s e t ó w ,  wykonanych według tegorocznych nowych modeli pary­
skich i brukselskich, p o  c e n a c h  z n a e z u i e  z n iż o n y c h .

Warszawska Pracownia Gorsetów „a la Sirene“
w K rakow ie, u lica  S z e w sk a , L. 2 1 , I piętro.

Przy zamówieniach z prowineyi prosimy nadsyłać miarę braną na s u k n i : 1) objętość gor­
su, 2) w pasie, 3). w biodrach i 4) z pod ramienia do pasa. 2527 9 20

N in ie js z e m  m a m  z a sz c z y t d o n ie ś ć  S z a n o w n e j P . T . P u b lic z n o ś c i ,  iż iuż 
o tw o rz y łe m  m ó j n o w y  z a k ła d  g a s t ro n o m ic z n y  n a p rz e c iw  te a t r u  p o d  firm ą  :

„Cafe-Restaurant du Thóatre“
w k tó ry m  u rz ą d z i łe m  n a  p ie rw s z e m  p ię t rz e  bardzo wspaniałe salony na 
restauraeyę, o ra z  gabinety oddzielne d la  k ó łek  z a m k n ię ty c h , a  n a  d o le  
kawiarnię z bilardami, pokojami do gier, j a k  ró w n ie ż  czytelnię, 
z a o p a t r z o n ą  w  w ie lk ą  ilo ść  d z ie n n ik ó w . Z p o w a ż a n ie m
2 t4 i 15 o F e r d y n a n d .  T u r l i ń a k i

R estaurator wis-ś-w is teatru .

M olla Proszki Seidlickie.
Prawdziwe tylko

„Śmierć szczurom“
( F e l i k s  I m m l a c h ,  D e litz d C h ,  

S a k s o n ia )  2*i 9 7 10
jest najlepszym środkiem do szybkiego i nieza­
wodnego wytępienia szcz irów i mys/y; JUidziom 
i zwier/ętom wcale nie szkodzi. Doamc można 
w pai-zkacli po 32 et. i 64 ct. w Krakowie: w 
aptece pod „Złotą głową“, Rynek główny, H ;  
w aptece pod „Białym orłem“ , Rynes gł., l in ia  
\  — B ; w apte.-e p d „Murzynem11 ul. Krakow­
sk a ;  w Jarosławiu w autci-e J.  Angermanna; 
oraz w aptekach : w Ciężkowicach, Makowie, Mi­

lówce, Nisku, Podgórzu i Sieniawie.

(w opakowaniu prawnie ehronionem)

Wilhelma KaagePa w Wiedniu.
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek ła t w e g o  

t r a  Wlenia szczególniej także d a dzieci polecony i zapisywany we 
wszystkich tych wypadkach, w których lekarz chce spowodować w z m o ­
c n i e n i e  C H łego u s t r o j u ,  s z c z e g ó ln ie j  |> iers i i p  u c  
p  z y h y i t k  w a g i c i a ł a ,  p o  r a w ie n i e  s o k ó w ,  oraz »* 
o g ó le  ez j s z c z a n ie  k r w i .  — F la s z k a  p o  1 z ł r .  jest do 
nabywa w składzie fabrycznym w  Wi> •<■ i u U J  3 ,  ł l e u n i a r k t  
3 ,  tudziw. prawie we wszystkich aptekach monarchii austro-wępierskiej.

W  K r a k o w ie  mają na składzie, pp. W Redyk, apt., Kon­
stanty Wiszniewski, a p t ,  Szarski i Syn. kupiee

Główny skład i rozsyłka dla. Austro-Węgier

" W .  M a a g e r ,  W i e n ,  111/3, H c u m u r k t  N r .  3.
Naśladowania będą sądowni* ścigane. " W  2V2t) 18

B ardzo  icielka ilość 
osób polepszyła swoje zdrou-ie 

i takowe u trzym uje przez używ anie

' p ig u ł e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h

D- CAUVIN’A
Ś ro d ek  p o p u la rn y  od d łuższego  czasu , ekono- 

f m iczn y , ła tw y  d o  użycia . C zyszcząc k rew , daje  się 
z a s tu so w a ć  p ra w ie  w e w sz y s tk ic h  c h o ro b a c h  c ln o -  

[ n iczn y e h  ja k o to  : lisza je , reum -atyzm y, p rze s ta rza łe  j 
k a ta ry , d reszcze, z a tk a n ia , zan ik  p o k a rm u  u k o b ie t, 
g ruczo ły , o s łab ien ie  nerw ów 1, b ra k  a p e ty tu  w /  
w sze lk ich  z a p a len iach , m d ło śc ia c h , an em ii, złem 

i tra w ie n iu  i p o w o ln em  fu n k e y o n o w a n iu  żołądka.V

P I G  U Ł K I  C A  U V I N  są do nabycia we 
wszystkich w iększych aptekach świata, 

w P A R Y Ż U  ••
Faubourg Saint-D enis, 147

,G 7 4 0

V4 kilo konfitur 
itp.. owoce kan­
dyzowane 1 kilo 
2  złr. poleca go­

spodarstwo domowe Latacz po­
czta Latacz. 1723 10 30

Pierwsza zachodnio-galicyjska

Fabryka Korków
dc flaszek i beczek

Bernarda Muhlsteina
w Krakowie

założona r. 1884, odznacz ona medalom na wy­
stawie krakowskiej w r. 1887, utrzymuje na 
składzie metalowe kapsle do flaszek każdego 
rodzaju, maszyny do korkowania i kapslowania, 
p*des/,wy korkowe, oraz korki do trzewików 

Cenniki i wzory na żądanie za darmo.
Poszukuje się zastępców. 766 33 50

otrzymuje się przez użycie K r em lu  t w a r z o ­
w e g o  ,  zwanego „GesJbhrapomade11, który usu­
wa w przeciągu kilku dni piegi, liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty skórne czyniąc płeć piękną, 
białą — Dostać można w pierwszym składzie 
aptecznym J . W iś n ie w s k ie g o  w K r a ­

k o w i e ,  ulica Stradom, L. 7. 
h J id k  <10 c e n t ó w .  144 123

P a r o w u  <1 eNty l n r n i  a
WÓDEK POLSKICH

w Krakowie, ulica Grodzią, L. 40,
p o le c a  sw e  w y ro b y  p p  k u p c o m  i p r y ­

w a tn y m  o s o b o m  650 loó 150

D w a pokoje
n a  I p ię t rz e ,  w  d o m u  p u d  L  13 p rz y  
u licy  św . J a n a ,  do wynajęcia od 

1 grn lnta 1895 rowu.
W ia d o m o ś ć 1* n a m iejscu . 2584 4 o

C. k. au str iack ie  koleje państwowe.
W Y C I Ą G  z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

ważnego od dnia 1-go maja 1 8 9 5  roku (według czasu środfcowo-europelsk iego).
Przyjazd do Krakowa (względnie Podgorza):

z  P o d w o ło c z y s k ,  ma połączeni? w Przemy- 
4 4 5  rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza PI , ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła
tf ■ AA 1/ «.l\ lvn mA   Ul    * 1 1 1 a .

5 10 mięsz. rano pociąg z Podgórza Płaszswa X 
516  „ ,  „ „ przystanku *

Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):
d o  O ś w i ę c i m i a ,  ma tam połączenie do 

Wiednia i Wrocławia.
d o  P o d w o ło c z y s k ,  ma połączenie w Podg. 

P ł od Suchy, w Tarnowie do Nowego Zagórza 
i Nowego Sącza, a od 25 czerwca do 15 wrze­
śnia i, do Orłowa w Rzeszowie do Jasła i No­
wego Zagórza, a w Przemyślu do Chyrowa i 
Nowego Zagórza.

d o  C h a b ó w k i  (Zakopanego), R a b k i  i 
.Y ltu .llny d o ln e j  bez zmiany wagonów. 
Kursuje „ylko od 25 czerwca do 15 września.

6 31 rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa 
6 38 „ ,  „ „ 3 z Podgórza Pł.

8 00 rano pociąg osob. 23 z Krakowa
8 1 3  „ „ „ 1014 z Podgórza Pł.
8 19  „ ,  „ „ „ „ przystanku

8 37 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa }
8 49 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł. (

C ena

wtedy, jeżeli na etykiecie każ­
dego pudełka wydrukowany jest 

orzeł i firma A . M o l l .  
Trwały i pewny skutek tych 

proszków w najuporczywszych 
cierpieniach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i chroni- 
cznem zaparciu otolca, w cier­
pieniach wątroby, zastojach, 
rwie i hemoroidach, w najroz- 
maitszy b chorobach kobiecych, 
rtpew nił od wielu lat tym pro­
szkom obszerne wzięcie.

F i8zvwe wyroby bedą sądownie ócigaae. 
z a p ie c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a ln e g o  p u d e l k a  1 z ł r .  w . a .

O S T R Z E Ż E N I E .

Wódka francuska! iół Mo
P ra w fto iw i hlllffl wte ty, jeŻJii każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A . M O L L  
i I 9 f  Uł Ih G IJIKU i zamknięta plombą ołowianą „A. M O L L 11.

W ó d k a  f r a n c u s k a  i  s ó l  M o l la  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­
gólnie jako sroaek uśmierzający do wcierania przec-iw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zazięoienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów.

6łówny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.

U p r a s z a  s ię  F . T . P u b lic z n o ś ć  w y r a i n i e  i a d n ć  w y r o b ó w  M O L L A  i  l i  t y lk o  te  
p r z y /m o w a A , k tó r e  o p a tr z o n e  s ą  m o im  z n a k ie m  o c h r o n n y m  i  p o d p i s e m .

Składy utrzymuią w KRAKOWIE aptekarze : W. Redyk, A. Siedlecki, Konstanty Wisznie­
wski, handel Stanisława Szarskiego i Syua. 511 41 52

d o  L w o w a ,  ma połączenia w P dg. P ł od 
Suchy, Lalwaryi i Wadowic, w Bierzanowie
do i od ieliczbi, w Dębicy do Rozwadowa

) i Nadbrzezia.
) d o  H u s l a t y n a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
( górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 

i Bielska; w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłów? i Koszyc.

Id o  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 

1U'42 „ „ „ „ „ „ z Dodgórzs Pi l Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala,
J w Przemyślu do Cnyrowa, Stryja i Stanisław. 

12 20 w połud. poc. mięsz. 461 z Kranowa ) (1„  W le l i< . , k i .
12 35 po ,  „ „ „ z  Podgórza Pł. /

8 45 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.)
8 59 „ „ „ z Zwierzyńca
9 05 przed poł. poc. osob. z Podgórza Pł. ( 
9 11 „ „ „ „ „ przystanku )

2 40 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Kfokowa |

2 43 po poł. poc. mieszany z Krakowa (p. Zw )
2 58 „ „  „ „ z Zwierzyńca
3 1 0  „ „ „ „ z  Podgórza P ł.
3 16 ,  „ „ „ „ „ przystanku

C.35 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
6'45 , „ „ „ „ z Podgorza Pł.

}
I

d o  L w o w a  ; ma połączenie we Lwowie do 
Podwołoczysk i Suczawy.

d o  O ś w ię c im iu .

d o  R z e s z o w a ,  ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Suchy, w Bierzanowie od Wie­
liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza.

6 51 wieczór poe. osob. Nr. 102u z Podgórza P ł \ d o  S n c l i y ;  ma połączenie w Podgórzu Pł.
6 57 „ .  „ „ z Podgórza przyst./ od poc. Nr. 17 z Krakowa.

7 10  wieczór pociąg mięsz. z Kraków )
7 25 „ „ z Zwierzyńca I d o  C h y r o w a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za-
7 31 „ „ esob. z Podgórza Pł. I górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic.
7 37 „ „ „ pi zystanku J
8 1 0  wieczór poe. mięsz. 463 z Krakowa \  d o  W ie l i c z k i ,  ma połączenie w Bierzanowie
8 23 „ „ „ „ z Podgórza Pł. j od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.
n .r  m , i 1 d o  P o d w o ło c z y s k  i S u c z a w y  n r z e z
9 13 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa , , wY(w, ma po łażen i- w Rzeszowie do Ja-
9 "3 " 4 - -  ̂Podgorza Pł. j  8ła  i N Zagórza.

d o  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenia w Tar­
nowie od 1 czerwca du 3U września do Orło­
wa i Koszyc, jakoteż do Zagórza przez Stróże, 
w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rze­
szowie do Jas ła ; w Jarosławiu do Rawy ru-

10'55 w nocy poe. osob. Nr. 11 z Krakowa 
1105 „ „ „ „ z Podgórza Pł.

Krakowa

do

w Tarnowie od 1 czerwca do 30 września 
z Koszyc i Orłowa.

Podgórza przyst. | z  B u c z a c z a  przez Chyrów, N. Zagórz, N.
 ̂ Płasz. ( Sącz, Suchą, ma połączenie w Ń. Sączu w czasie

uwierzyńca ( od 1 Czerwca do 30 września od Orłów? i
)J

6 05 rano poc. osobowy 
6 U  „ „
6 22 „ „ mięsz any
6 36 „ „ „ „ Krakowa (p. Zw.) J Koszyc.
6-52 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza P ł.\  z P o d w o ło c z y s k  i  S u c z a w y  p r z e z
7 0 0  „ ,  „ ,  „ Krakowa /  L w ó w .

f  z  S n c h y  ; ma-połączenia : w Kalwaryi z Wa- 
8-31 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza przyst./ dowie, a w Podgórzu Pł. do poe. 18 do Kra- 
8 3 7 ,  „ „ „ „  „ Płasz.) kowa, jakoteż do poc. Nr. 16 do Wieliczki,

/  Rozwadowa i Lwowa.
8 43 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza P ł . \ *  *l * c s * # » a ’ ma P«%zenie w Tarnowie od 
S.5.5 Kraknwa ł  Nowego Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki,

” ” fa ” ” ” f  a w Podgórzu Pł. od Suchy i Wadowic.
10 22 przed poł. poo. mięsz. do Podgórza przyst.)
10 28 „ „ „ „ „ „ Płasz., O z u - io c f  in  l -
10 36 „ „ „ „ „Zw ierzyńca )  *  « & w i ę c i m i a .
10 50 „ „ „ Krakowa (p. Zw.)
1055 rano poe. mięsz. Nr. 462 do Podgórza P i j  z  W i e l i c z k i ,  ma połączenie w Bierzanowie
1110 Krakowa

2 24 po poł. poe. posp. Nr. 6 do Krakowa.

2 33 po poł poe 
2'45 „ „ „

osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
„ „ „ Krakowa.

41 2  po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst. 
4 1 8  ,  Płasz.
4-28 „ ,  więsłuny „ Zwierzyńca
4-42 „ „ Krakowa (p. Zw.)

6 27 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza 
6 45 „ „ „ „ „ „ Krakowa

7 24 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza przyst. 
7 30 „ „ * Płasz,
7-42 ,  „ 24 „ Krasowa

do Lwowa.
z e  L w o w a , ma połączenie we Lwowie z Pod­

wołoczysk, Suczawy, Stryja i Bełżca, w Jaro­
sławiu od Sokala , w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

ze Lw ow a ,  ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Jaro-ławiu od Sokala, w Rze­
szów i a od Jasła, w Dembicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i, Msza­
ny dolnej

z  H u z ia t y n a  p*zez Stryj, N Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenie: w Suchy do Zwardonia 
i Żywea.

W i e l i c z k i  ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, w Podgórzu-Płaszowie do Kalwaryi, 
Wadowic, Suchy, N. Sącza i N. Zagórza.

z  M a z a n y  ó o l n e j ,  C h a b ó w k i  (Zagopa- 
nego) i R a b k i  bez zmiany wagonoi. tylko 
od 25 ezerwea do 15 września.

z P odw ołoczysk, ma połączenie: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 

Bierzanowie do Wieliczki.

Pł.j*

) z Poc
J> myśli 
/  w Bi

O ś w ię c im ia  ma w Ssawinie połączenie 
od Kalwaryi i Wadowic i Białej, a w Pod­
górzu Pł. do Lwowa.

skiej, Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chy 
rowa, Stanisławowa i Stryja

Rozkłady jazdy w formacie' kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cni. a z m apą Galicyi po 20 cnt. we wszystkich stacyach c. 
u konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem ~

Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimlera.

8 05 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł.
8 2 0  „ „ v „ „ Krakowa

8-53 wieczór poc. mięsz. do Podgórza przyst.)
8-59 „ Płasz. J
9 08 » „ ,  „ Zwierzyńca
9 22 „ b i .  Krakowa (p. Z w.) J

z Podw ołoczysk . ma połączenia: w Prze­
myślu od Stanisławo, a, Stryja przez Chy­
rów, w Jarosławiu od Bełżca, Sokala i Rawy 
ruskiej w Rzeszowie od „asła, w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzez.a, w Tarnowie od 
Koszyc, Orłowa i N. Zagórsa.

k. kolei państwowej,
B ujańskicgo. w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni M aurizio, w handlu

9'28 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórz? Pł. 
9 35 „ „ „ „ Krakowa

Z ura ar ni Związkowej w  krak>wje Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku O dpowiedziałuj rzadca drukam i A. Szyjew ski


